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(Skutki zapowiedzi utworzenia klubu środku- 

’'**« w kadzie pi fntwa. — Sprawa, irl .n lzk  v — 
Uorieratwo tohounne na Cavendijim i Boutkem.— 
Poa)uobauie kt, Świeżego u 'laiffego; obecne poło 
**aic sprawy nzlązkiej — Gniew posłów moraw 
•klóh na Taarfego, — Szczegóły tworzenia się klu- 
HCuroniuiego.- -Sejmy przedlitawskie nie będą zwo- 
~ ł 9 na czerwiec.)

W przeszłym roku poseł lw ow s.i, dr. iVol- 
LI *yntąpił Dył z  wezwaniom, a ly  libera) ii po­
- w i e  niemieccy, tienaleiący  do Zadu ego klnca, 
*Jtw oi ry li klub środkowy, którybi rozstrzyga­
j ą  zajął stanowisko pomiędzy połączoną ląjri- 
®% *  prawic^. Otóż teraz przechodzi do utwo- 

takiego klubu, * nr czele jego staje hr. 
t  wronini. I  te r tz  pokazuje się a„ wodnie, jak  . tn  
Bilk były nasze uwagi, i ż taki klab środkowy 
**groziłby upadkiem nietylkc ministerstwu obe- 
cuemu, lecz stonowuku lomiaująceinu, jakie pra­
wica zajmuje. Już  dzisiaj Łaniepokoj„ le jest i 
m inisterstwo i prawica samą zapowiedzią, iż 
k lu t śndkow y w jesieni ma się utworzyć, pod- 
csuui gdy orgaua połączonej lewic;1 przyjaźnie tę. 
*apvtfiedi w itają Etozoita obecnie lewica straciła 
KOpełoii nadzieję dostania się do steru, u iec  to 
to* spodziewa się, ze pośrednio prze* popieranie 
klubu Oyroiuniegc wypłynie na wierzch, i 1 raz 
z Coronmim obejmie władzę. Juz  dzisiaj mini­
sterstw o hr Taaffego stawianym przez prawicę 
ląd  >niom staw ia opor, obawiając się, i i  zado syć 
i® pjtfi ą przyspieszyłoby tylko swój npad k 
P ran ie*  zaś obawia się, i i  a tworzenie klubu Co'

ła  ui rzymkć więksi fici. z i plecy ma prawicy, 
a za pcsi edmetwem Coronmreg j  j uz ,  sprawie 
Col zbożowycu, południowcy, u a i . ią r j  do pi wi- 
cy, zawarli kompromis z lewicą, k tóra głc .ow i- 
ł_ wra z nimi za wyjęciem z pod ceł zbożowych 
Dalmacji, Tryeslu, Ł 'r j i  i części Tyrolu. A od­
płacie się mają Lwicy głosowaniem z m ą za 
podWyiszeuiem znaczpem cła od przedainjszych 
wyrobów wełnianych. Aby módz o trzy  nać w tej 
sprawie większość, prawica powołała na ju trzej­
sze posiedzenie Raay państwa wszystkich nieo­
becny cn swych Członków, i jak  obliczyła, w naj­
lepszym razie tylko jedBvm lub dwo’ .a głosami 
utrzym a się nulowa v/ tym względzie między 
rząuem węgierskim a austrjackim  zawarta.

* •■ m
, .  . Z tpiawdę nmysł się w zdraga na widok ta- 
_!ej okropnej sprzecznos' o jakiej przynosi nam 
wiadomość depeszt z Dublinn Zabójstwa, doko­
nywane przez u hillotów «a siepaczach carskich, 
(, „ zone są  szeregieu ok« liczności łag  ,dzą-T< n. 
więc jakkolwiek są  pełne i.ragie/„c , grozy? a w 
UcZiCiowyc _ u Udrach wstr. do siebie b Izić 
•■noga. rcn naczą się Wszelako wrodzonem c ło­
w ik o w i dcznciem zemst . ,  i w tcuł U3ZU(i B .
dują swe usprawiedliwienie. Zrozumieć m ożn i 
dlaczego Chałturin zabija Strelnikov skoro sie 
widzi, jak armia wszelakich SrreiŁuowów ior 
duje i * ietza setki i tysiące ro /m aity(h  Chałtu- 
rinów. Ale jak  pojąć, w jakiem uczuciu ludzkiem 
szukać wyjaśnienia takiej potwurnej zagadki iak 
morderstwo, dokonane nu Cayendishn i Bo, r kr m 
w chwili, gdy oba- ci mężowie stanu wprowa­
dzać mieli jak uajlibciolriejsze reform y?

Wiadomo bowiem, że Gladstone, nie chcąc 
aię dać wyprzedzić torysom na drodze zaspoko­
jenia żąda! Irlandczyków, przystał był %\t „ > , e 

Wnicsek, postawiony przez Redmonda, jedne­
go * bomerolerów, a formułujący w dwóch ua- 
stępuych paragrafach żądania i gi agraryjnej V

1) aby państwo wypłaciło w zastępstw ie 
chłopów irlandzkich wszystkie zaległe od la t pię­
ciu -tenuty dzierżaw ne;

3) »by *  Isiejszym uzierżawcom fe rn  przy-
w S S w z e S 7 f f  wła8“ ^ ó , & cały proces wy-
it td e m n iż w  przeprowadzono y  drodzeiW m m zaeyjn.o a ,  p0Ł. - „ uł>ligae^  ;tr 5yprocen.

wolut gotów  byl w w e T T ś ć ^ z c J j  si?
irfjwiie j - mowie ;wej m i ^  ? rzy 
a *N^«r|edlwiąjącej vypnsze£ . na i  o T S
Parnella I towarzyszy, r  idaiósł z respektem h 
sL iofc aw róa, że J r W j a  powinna być k ra 
iem Ir la u d cy k ó w i- -a ha .io to obe“mujo nietvb 
kt te  reformy socjalne, których obronę nosta 

rtf* flODie za zadanie liga ag rary jn t, lecz nad- 
U  reformy puitjc_j_ utwaue na kanwie najszer- 
azego Baworaądu. wie. w pierw szjE rzędzie da 
n r  dc urfobnegc iifcnd*k:ego gabinetu , odpj 
Wieac{alnego przed irlandzkim parlamentem. Na-

WALKA O BYT.
Powieść

S E W E R A . .

ół/Czas Irlandia byłaby niemal jedynie unią per­
sonalną związana z .Anglią

Z powodu tak  -dykalnej umiany polityki 
w spiawie iria.nozki^j, wybuchło w łonie gabi­
netu Gkdst.ona nieporozumienie. Umiarkowane 
żywioły, przerażone tym nagłym zwrotem, za 
wanały się i poczę.y się cofać. Pierwszy dał 
hasło do odwrotu F orster, za nim miał pójść 
Goesehen; prawdopodobnie ustąpiliby jeszcze 
inni. Natomiast gorliwie popierała Glaastona je ­
dynie lewica m m isterja lna, złożona jak  wiado­
mo z Bourkego, Chamberlaina, Dilkego i Shaw 
Lefeyrea. Rzeczą dotąd nie jes t jasną, dla czego 
żaden z tych mężów stanu nie zgodził się przy­
jąć teki do spraw irlandzkich, opróżnionej przez 
F o rstera?  Je s t domysł, iż obawiano 3ię aby 
znane radykalne opinie tych panów me wznie­
ciły zbyt wielkiego popłochu r obozie lordów 
whigowskich. W ybrano więc lorda Cavendisha, 
jako człowieku zasad nmiaikowsnych i jemu 
powiorzono s ik re ta rja t stanu do spraw  irlandz 
Lich. Miał on służyć za firmę i zarazem być 
rękojmią dla lordów, że ich interesa zbytecznie 
na szwanu narażone nie będą. Tym sposobem 
mógł Gladstcne liczyć, że jego projekta refor­
m atorskie nie wywołają rozdwojenia w obozie 
whigów i nie rozbiją tej większości, która go 
utrzymuje u steru  B ourke, jako podsekretarz 
stanu do spraw irlandzkich, był znowu rękojmi., 
ila Irlandczyków, iż projektowano reformy nie 
będą przez C<.vendisha wypaczone.

T aką kombinację ułożył sobie Glaastc-.., a 
zakasawszy rękawy, miał właśnie przystąpić do 
dzieła Jednakże kombinacja ta  nie ,.odobała się 
Irlandczykom. Dla czego ? Oto podobno dla te ­
go, że mniemali, iż Parnell pvw ołaty  zosta­
nie do gabinetu i że teka F orstera  me Caven- 
dishowi, ale jemu puwioizoną Dędzie _ W szale 
namiętności nie rozważyli o n i, że tak i krok ze 
strony gabinetu Gladstona byłby ofmobójstwem, 

zamiast pomódz. właśnie zaszkodziłby sprawie 
irlandzkiej.

Bo wtedy nietylko wszyscy lordowie, nale­
żący do stronnii _wa whigów, opuściliby GlaJ- 
8u n a  i przerzuciliby się na stronę tor^sów, ale 
nadto przeszłyby do n oh z ło m  whigów wezyst- 
hre umiarkowane żywioły, i Gladstone lubo miał- 
by wprawdzie poparcie pięćdziesięciu kilku home- 
nulerów, znalazłby się jcdnaK w mniejszości, bo 
straciłby przeszło stu whigów. Projekta jego zo­
stałyby odrzucone przez parlament, musiałby 
on wT'ęc ustąp ić , a stronnictwo torysów objąw­
szy ster moieb> wcale nJe pomyślało o ustęp­
stwach dla Irlandczyków, a w każdym razie 
nie poszłoby tak  daleko w ustępstwach jak  Glad- 
stone

W  interesie więc Irlandczyków leżało bro­
nić Gladstona i utorować mn drogę do wprowa­
dzenia w życie jego planów. Jakkolw iek tedy 
Cavendish mógł w ydtw ać się im wstrętnym  na 
posadzie , na której pragnęli widzieć P a r­
nella , to przecież z pobudek czysto patrjotycz- 
nych powinni go byli popierać i bron’ S od a ta ­
ków, atóre miały spaść na niego ze strony za­
równo whigowskich jak  i torysowskich lordów. 
A już dla Bourkego powinni i yli żywić jedynie 
uczucia najszerszej sympatji i najgłębszej wdzięcz­
ności; wszak w zasadzie był on ciągłym orędo­
wnikiem ich sprawy. Tymczasem pod wpływem 

jakiejś ślepej namiętności rzm ili się uni na tych 
dwóci? Ind/i i w sercach, bijących dla dobra 
Irlandji utopili swe mordercze noże. Biedna Ir -  
landja bo k te  wie czy to morderstwo ni< obali 
gabinetu Gladstona i przez to samo nie odroczy 
dnia jej odrodzenia!

sercu leży, i abyśmy byli przekonani, że j j s t  ona 
przedmiotem staran ia jbgo, i ze nasze syczenia 
znajdują należną uwagę. Dalej p. m inister szcze­
gółowy zapytał, j&k się uczą w naszycn gimna­
zjach, czy po polsru  czy po niehiecku. Esicdz 
Świeży odpowiedział, że nauka jes t niemiecka, 
a jęz.yk polski nie jes t obowiązkowym. « my ży­
czylibyśmy, aby na ieraz w gimnazjach przynaj­
mniej język polski był przedmiotem obowiązko­
wym i jak  się należy w ybładary ji. Hr. Tauffs 
oświadczył, iż to będzie staraniem m inistra o- 
światy. P y ta ł jeszcze, czy iczniowie śą z okoli­
cy esy zinnąd, i otrzymał odpowiedź, ze prawie 
wszyaey z okolicy."

A więc przynajmniej Poladć, k» Świeży speł­
nił 3W0ją powinność! Lecz jakież musi robie w ra­
żenie zapytanie h r Taaffego, jj-k się nczą w g i­
mnazjach sz lązk ich ; czy po polsku, czy po nic 
miecku ? T ak więc nr. Taaffe doskonale robie 
spam iętał osobę ks. Świeżegi z chwili, kiedy 
d*'putacja Szlązka przedstawiała swój memorjał -  
ale z memorjału samego nic sobie nie spam eta 
A jak ież  ckromne są życzea * fs Świeżego cho­
ciaż tylko „na t  sras l- H r. Taafie od siebie nic 
nie przyrzekł, odsyłając do ministra oświaty, jak 
gdyby minister prezydent nie był głową g_bine- 
n  jak  gdyby nie on m irł prawo i obowiązek 

kierować postępkami każdego m in is tra !
Więc apellacja do m inistra oświaty 1 Tym­

czasem dzienniki czeskie zapewniają, ie  czescy 
posłowie morawscy gorąco wstawiają się . rzą- 
dn za równouprawnieniem na Szlązkn, że iedna- 
kowoź „rząd się wykręca,"

Z analogii ze sp ra n ą  morawską moznaby 
naw et przypuszczać, iż rząd myśli jeśli me co 
gorszego, to spi&wę szlązką “Ościć w odwłokę— 
i posłowie morawscy mieli na’ /e t postanowić, w 
ostateczności głosować pizeciw taryfie cłowej, 
choćby w sk n t3k tego miał rńnąć gabm et Taaf- 
fego, a jeżeli nie run^ć, to *orwać z dotychcza­
sową prawicą. Riiąd bowiem obstawać ma prry- 
tem, że morawsaie linie Gzesko-morawskiej ko­
lei Transwersalnej mają być aż po liniach cze­
skich, ti za sześć lat wybudowane, i jUż w ko­
misji kolejow i  grozili pisłowie morawscy, że je ­
śli się to nie zmieni, będą głosował przeciw Ga­
licyjskiej kolei Transwersalnej. Następnie udało 
się dwóih z tych posłów do m inistra Conrada 
z żądań sm, aby inspektorami szkolnym’ nie mia­
nowano lndzi, po czesku nienmiejących .  naw et 
wręcz będących wrogami źy wioła słowiańskiego 
M iniiter kategorycznie odpowiedział, powołując 
s.ę n? relacje morawskiej ’ R>dy szkolnej krajo­
wej : „Morawcy chcą zesłowiańszcTyć Morawę, 
ale ja  tego nigdy nie dopuszczę “ Nie lepie- po-
sim ifn  gia dnni.rui.. n. n ł i f  Tsaffnoti k l i n  O-

LUiwcem było że z pobytu hr. Taafiego w 
Opawie doszła ty lko wiadomość o tern, co v 5 w ił 
„A uzę/łcw ej recepcji W ydziału krajowego, Izby 
. an dl wej i t. p. korporacyj — wiadon ść zre- 
si « -w  fatalna zraza, i dopiero znacznie pó 
zniej sprostowana Wiener Z ły , nie podała nawet 
ani ’  idoinośc1 pierwoti ej, ani sprostowania, 
pisząc o recepcji, doniosła tylso, ie hr. T«-fle 
rozmawiał z członkami L b y  handlowej o 3pra- 
wach kolejowych — jak  gdyby z nikim innyu  
i w o g 'le  nic innego nie mówił. Czy mu się 
przedstawiał k t > z poza kół mniej więcej urzędo­
wy ch, mianowicie czy kto z Polał O w lab Cze­
chow nie korzystał ze sposobności — nic a nic 
wiadomo nie było Tymczoadiu w dzisiejszym nu 
merze donosi Gwiazdka Cieszyńska:

. „1 oeł  ks. bw ieiy  m iał także osobne posłu
ó Łtóry  z»raz pozrał ja

d^ utarfJ l. sz l^ k ie j, i bardzo nprzej
ludności' Przypomniał życ^en-ia

t  , t f  względea. równonprawn.^nia, a 
P‘ oświadczył, że ma sprawa nasza na

wiodło się deputatem u ni. Taaffego, który pO' 
chwalił atanowiskc br Conrada, a  gdy depnt rei 
nalegali, odszedł bez dania odpowiedzi. M inister 
Fra za.k przyrzekł swoim rodakom Wszelki3 mo 
źli we poparcie.

Tuk donosi telegram  NaroJnich L <Mów — 
a wiedeński korespondent Pulitiki, kfóiy  zresztą 
pisa> przed owym telegramem, powiada, ze po 
głoski o „niegrzeczueu przyjęeia lab Łgoła od­
prawieniu depntacji" _ą bąkiem, hr. Taaffe jem 
bowiem zawsze w yszukinie grzecznym, i n ie u  
mie, odrzucenia jakiejś sprawy zaostrzać jeszcze 
tonem surowym To zapewnienie ł ardzc mało, i 
to tylko do co form postępowania hr. Taaffego, 
prostuje, — w rzeczy samej zaś nic nie prostu­
je, a nadto korespondent z a ra t potem wyłuszcza 
z jakim niepojętym uporem rząd, pomimo re/o- 
lucyj Izby posłów i ofiarności Morawian, w /stę ' 
puje w spranie paralelek czeskich w Eromiei zy- 
żn i Uherskiem Hradyszczn. Korespondent doda 
je, żb posłowie morawscy nie wystąpią i  klubu 

'uoSKiego, gdyż owszem prosili prezydium tego 
klubu o poparcie, k ió ie  im też przyrzeczouo 
„i obecnie od samego rządu zależy, zobowiązać 
sob:e albo odstręczyć najwierniejszą, najcfiąruifci 
szą i najskromniejszą część prawicy, tj słow! .ń 
skich posłów z Morawy."

W racając do sprawy szlązkiej, poduesimy 
że już i czeskie dziennik' widzą, że ani Czech 
ani Bolak nie zost&nL presydentem Szlązka, ale 
wyzszy urzędnik narodowość i niemieckiej h Ary- 
by był bezstronnym dla Fokków  i Czechów. 
Podnoszą one zajęcie się Koła polskiego sprawą 
szlązką, i w telegram ?-h zapewniają: „'Wiado 
mość, jakoby i. powodu S z^ zk a  panowało pe 
woe naprężenie między Polakami a Czechami, 
jie m i podstawy. Posłowie polscy i czescy żąda­
ją , aby na S zląz tu  Polakom i Czechem stało eię 
według prawa, i aby przyszły prezydent, ktokol­
wiek by cn był, w tym daehn postępował."

Mamy tę  pewność, że Koło polskie, skore 
już naseijo zajęło s ię  sprawą s z la k ą ,  będzi< 
chciało i nmioło doprowadzić ją  su do pomyśl 
aego naserjo załatw ienia.

W  przędlitawskiej Izbie posłów postępują 
obrady nad reformą cłową i przy pumocy lewi­
cy udało się naw et przywrócić niektóre, w ko­
misji zmienione p u n tta  projektu rzs,iow eg', \ 
m inisterjalna Stara  iVe-.se bierze już na kieł i 
wręcz oświadcza prawmy, że mnr. bądu Cvr Iż 
przeprowadzić całą ustaw ę według woli rządu, 
inaczej nowiem, wojując partyknlarnemi pewnych 
okolic interesami, runie sama i cały ewiat ją  i -y- 
śmieje — a nadto reforma wyborcza uie zo°tanie 
sankcjonowaną. .

Już  to co do reformy w ytore wi, hr, a 'aafi3 
musi cię postarać o eanneję, choćby cala praw i­
ca rzuciła mn rękaw icę, Ło zanadto się zaanga­
żował, i to nie z miłości dla praw icy, a1, lla 
samej rzeczy i dla zapewnienia sobie właśnie 
bytu. Co się zaJ tycz;; ewy< n gróźb co do .u? 
nięcia prawicy, organ m inisteijtlny  zapew ne bu- 
ańje na tworzeniu się nowego klubu t  Izb ie  po­
słów, o czem dotąd następujące napotykamy wia 
domości.

Br. W alteiskirchen, który d. o. b. m. juJ 
się zjawił w I z t i i  posłów po swoim p o to rn y m  
w , borze (tylko jeden wy boi ca p jm jw r nien u  
głosował), i /lewsnąd najsympatyczniej g ,  powi 
tono, nie przystąpi do lig. Lw icy, ale też i 
nie myśli w  spółce z hr. Wurmbr&ndem tworzyć 
nowego klubu- Natom iast d. 5. b mi, zebrało się 
n hr Coroniniego, na jego żapiotzenie, około 15 
josłów, mianowicie lite ra ły  tryesteńscy, goiyeey 

istryjscy, br. Sehwegel i posłowie morawskiej 
turji dworskiej hr. D u b sk j, hr. Stockan i br. 
London. H r. Coronini przedłożył program  eko- 
tDmiczn/'-politycznj, w części politycznej stawia 

ndę, że wobec słusznych żądaf. narodowości 
rozmaitych należy być uprzejmym. To długiej 
dyskusji, w któr< ten program wieice chwalono, 
stanęła uchwała, nowy klub wprowadzić w i y- 
cie dopiero w jesieni, gdy? obecna sesja J i!y  
p ?ń stv a  już jes t na schyłku, ą tymczasem sta­
ra • się o pi^yskcm e ńoaych członków z innych 
kluH w , i t ó  -zyby' w tym nowym klubie -i oMi 
swoje życzenia snadniej przeprowadzać, n ii  w 
tych klnbach, do których obecnie należą.

Musimy tp  przytojzyć, co telegraiają z W ie­
dnia do N arodnkh Listów. Otóż tak  lewica jak  
prawica biorą bardzo naseijo tworzenie się tego 
nowego klubu — praw ica naw et nie bez pe­
wnych obaw, bo utracić może niektórych nie­
sfornych wprawdzie, ale ważących w głosowa­
niu posłów, mianowicie Dalmatyńców. Mógłby 
przeto nastąpić zupełny przew rót w parl&men 
t&mej sytuacji. Klub CoroniniegO oędaie liberał- 
no-aistrjuokim , mianowicie zae będzie zajporą 
przeciw tendencjom klerj katów co do szkoły, 
którym  ani Taaffe, ani prawic*, nie mogą się o 
pędzić —  skutkiem tego odpadłby V lub lienba- 
cherowski od prawicy, jako już uiedeoydującej 
Zdaniem prawicy Klub Coroniniego będzie w 
ogóle przechylał się raczej ku lewicy, więc p ra ­
wica nie może mde nań puglądać. W kołach 
prawicy panuje też zdanie, że w aferach decy­
dujących i najwyższych faworyzują zam iar Coropi- 
niego, a naw et zewsząa słj chać, że Coronini 
jest przeznaczony na następcę Ta „ffcgo, - który 
ostatniemi czasy wielce jest rozdrażniony i g io ri 
dymisją. — TylD powiada ten  telegram . Iłowy- 
żęi o-obno podnoś my tę  kwestię.

Na -,wej konferencji oświadcz] ł h r. Coronini, 
że mu n ik t dotąd nie ofiarował tek i po p 
Szlavym.

dziwić się czemu niema, boć trndno się czego 
innego spodziewać po właściwej specyficznie rz ą ­
dowi moskiewskiemu i jego organom... loice.

Ciekawen; tu  je:4 tylko pytanie : czy w nad­
chodzący św. Stanisława młodzież pójdzie od po- 
łudnn. do i zkołr, czy nie pójdz‘e Coi bowiem o 
tem ostatniem podobno bąkają. Jeśliby do szko­
ły  młodzież n k  poszła, również je»t ciekawem, 
jakby sobie postąpiła w ładza szkolna 9... Sama 
by się wpędi iła  w  matnię bez wyjścia Byw; 
to tok  niekiedj i u*raża w ó wczas rząd na naj­
okropniejszą jaka m cL  być rzecz, bo na... śmie­
szność

Toochę na m ą są  już podobno dziś w ysta­
wieni mimowolnie ci konni wojacy moskiewscy, 
która zmuszeni od poniedziałku przebiegać zbroje 
nie nlica miasta pilnqją niby porządku, wobec 
zupełnego b rana jajaegokolw iek nieporządku. 
Cćż ;władye skłoniło do podobnej komodji? Oto 
faht, że w poniedziałen tj. i .  bm. stnkilkndzie- 
sięciu robotników- zostających bez zajęcia zgro­
madziło się pod wieczór przed zamkiem, nara­
dzając się nad sw ą bieuą. Zebranych przyszedł 
rozpędzać Kowalewski komisarz, którem u powie­
dzieli, ze nie, mają co jeóe, ze Niemcy im po fa ­
brykach cUeb odbierają, że należy terno tamę 
położyć. Kowalewski wezwał ich do rozejścia; ro­
zeszli się i gromadkami powędrowali w  różne 
Btrony m iasta, co ■toczy? ezy żydzi ze stracha, 
myśląc że ich już będą rabować, narobili hała­
su i tem w y w ia li  urueiiamłenie wojsk, równie 
ja t  krążenie po mieście konnych patroli, krąże­
nie nieustające po dziś dzień

Bnrza to w szkl ince wody, dowodząca je­
dnego : tu jest wysokiej niepewności siebie ze 
s trc iy  władz motkiewskich, niepewności zdolnej 
ich ośmieszyć.

Cóż nt. to poradzić, kiedy j a i  oni tacy są  i 
tacy chyba na j  awsze pozostaną, podobno nie­
mniej jak i my, którzy często z pominięciem na­
wet względów ijwarzyskiej przyzwoitości, myśli­
my tylko o sobie. Jesr to  także jeden z wcale 
nierozkcsznych rysów naszego ćnaraktern naro­
dowego F ak t, stwierdzający powyższe zdanie, 
miał niezbyt dawno miejsce w okolicacn Konina, 
gdzie przenueczkiwała pani Bielińska synowa 
znanego prezesa sądu sejmowego z r  1826 Ko­
bieta to była hojna i w skutek hojności nadszar- 
pała fortuny, nie na  złe, ale na dobre uczynki 
obracając pieniądze. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie wystawiło m ajątek n« srbhastncję, by 
łaby upadła, gdyby się nie był zjaw ‘ł  krewniak 
hr K. z W ielkopolski, k tó ry  kupił dobra. Pozo 
staw ił w nich na mieszkania Bielińskę, wydaw­
szy ją  na łap swego adm inistratora, k tóry  lite­
ralnie się znęcił nad i t s r ą  kobietą. Kiedy zaś 
umarła, kaz&i ją  pochować w drewniauoj tin- 
mnie i wy wieźć „gnojnicami Zaprotestowali do­
piero przeciw tema chłopi i sami sprawili świe­
tny pogrzeb swej niegdyś dziedziczce.

Bardzo to pięknie z ich strony a nie bar­
dzo ładnie ze strony hr. K , który podobno to i 
owo m iał.do zawdzięczenia Bielińskim.

O zwołania sejmów przedlitawskieh na czer 
wiec zgoła już niema mowy.

Korespondencje ,Gaz. Nar.<(
Warszawa eL 5 maja.

(1) Nah »niec wiemy, co m :my myśleć o rozpo­
rządzenia dotyczącem c benodzenia św iąt i wa­
kacji po zakładach nankowych. rozporządi eniu, 
które według słów wielu miało polecić, aby to n  
gdzie je s t w szkole większość katolicka, święco­
no dnie uroczyste Katolickie W iemy co mamy 
o te n  myśleć, atoowiem pomienionc rozporządze­
nia ogłoszono i w niem , „wiedz lare . ż t tam gdzto 
większość jest katolicka, nboL niedziel m* być 
obchodzonych kilka ś a ią t  M atki Booaiej i nadto 
12 św iąt praw osław njcli!!! Wielkanoc i Boże 
narudzenie mają być święcone tak według stare­
go jak  i nowego k  ilenJarza Takie święto jak  
św. Stanisław a tylko do południa będzie obeko 
dzone Czytając to rozporządzenie niewiadomo 
czen* i się więcej dziwić, czy głupocie czy ślepej 
nienawiści ku tam  tych, którzy je  w ydali?  Ale

Poznań d. i .  maja.

(ZT7) Podając wam w streszczeniu sekretne 
rozporządzenie inspektora powiatowego Lnxa w 
którem tonie nakazuje nauczycielom służbę tej- 
rych policjantów oraz polecenie, aby dzieci 
polskie z nientiectoemi nazwiskami za Niemców 
nws to li, dodałem, ze niezawodnie Koło polskie 
zs interpeluje w tą ' sprawie ministra. I  rzeczy­
wiście w desioną została przedw cziraj przez pr- 
słów F an  taka i ks. dr. ^Ublewfckiego taka in­
terpelacja, poparta przez resztę posłów polskich 
oraz c a r  c< n+”nm i ld  postępowców, a jatro  1 u 
pojutrze przyjdzie poc. obrady L e%  .Oby t\  ko
p ized teu  sejjnu n it zamknięto.. Cieką wiśmy Ipo-
■wiedzi p. .miiustjra. .TyMCza36iB ludność powiatu 
poznańskiego wszędzje awo*aj< w BUO» protes tając, 
przeciwko g wałtowni mo ; ale iście prusko-krzy­
żackiemu postępowaniu rzeczonego -kura. Donio­
słem wam ja? w _«szłym 1. Lm o awóch .o tiy ą- 
cych się wiecarh, djziś dodaję, że w Zegrz, , 
gdzie z moUza Durą a  i uznać nuj.no za 
Niemców,, wier podibuy aię odbędzie w u edzie-
1 |j
^ Pism a niemieckie Fos. Ztg. i ?s. Tyba pi- 

sząc o wiecach tych * ają, pierwszy, że wiece 
obecnie w« szły "W uiodę, druga że tu  idzie o na­
ukę' dzieći niemieckich religii w języku nie­
mieckim.

Jeżeli weszły w modę, to za agitacją p. Lu- 
xa i zawdzięczamy modę tę  temu inspektorowi, 
któremu 7,a to gotowiśmy być wdzięcznymi — 
druga ga ibta popiosta fałsze drnknje. Pisząc o 
wiecu w Jeizyoach i o przemówieniu ks. probo­
szcza Chiustowicza, kierownika parafii św. Woj-

(Cłąg ilalkzy.)

Adom obszedł1 ogród, ujrzał przez ożyby o- 
k u  do pMa Walentego, i wtaioł, l  storńszek 

• w ijcie i [ krokami izdebkę osrebrzoną 
promieniami księżymi, i swoim zwyczajem roa- 
mawiał sam «  solią. W sunął się stając
S t  grożS^ WaleB^  odwr cił Śię i pa-

— JestĄ^ie dzif ćmi jednego Boga na nie­
bie — izekł dobitnie Adam.

— Ai« pcećz my majiy zmieniać pierwsi 
porządek zrezy? - odparł z mo. j staruszek.

Acaaą jnz pie było, wysunął się ł „oacjn 
i znikł w ciemnej alei,

Pan Walenty przen rł oczy
i -  Adaś) ■— zawołał.

Nikt. odpowiedzi* i. W ybiegł do ogrodu. 
/ • . A ia ś !  — powtarza coraz gło-
smej — n ik t i  ■ ) odpiwiadał.

się głęboko?1 d° Sit biG’ Zap&llł 1#mpę 1 zamyślił 
Widziałem go na własne oczy — powta­

rzał w duchu — przecież lunatykiem nie id- 
sten . — Zawołał ogrodniczka.

—- Spałeś?
-  Co miałem spać, '— odpowiedział c^ 0. 

pak, bojąc się przvzn«ć, że chrapał prie.J chwi. 
fą. — Co miałem spać ? pi Óśzę' p an a !

— Nie był tn kto u m nie?
— A któżto tu przyehodził ? P rz y s ię g ą  

że nikogo nie było. A czy to wielmożnemu pa-
nu co zgłnęło?

S taias ek kazał odejść chłopcu, położył
-  „ n o z a ł-  go cista , srebrne promienie ksie

. u— {.doEtr mAirl i. u Z ćsię, — otączaia go ■ rioanen..e ts ię -
iyca osrebrzały wdeb*}. Nie ntogł jedn^t i -  
snąć, rozważając, czy to by> izeczy? iście Adam, 
•nf  też widaento, wywołane rozgorączkowaną 

wyobraźnią i gł<sew w  mienia, odzy , ającym 
t Ina jego serca. A ż® starusze* * nabożna, 
charak ter miał prawy, widzenie w ziął za prze­
strogę.

, , Naoeszia chwiia odjazdn. P rzy  pożegns nin 
t  £  . . ^ ^ a n o ś c i ,  westchnień, a i łez tio- 

sznę. Celmka tłag a ła  a Lsty, Mary L a  przysię- 
g *) ze co tydzień pisać będzie -■ Oelimca za- 
pewnił?, że>na k a l,dy Ust tego samego dnia od- 
h ! T  - -  Karolina zaa lijo ła  męża i syna, a-

y koniecznie pi-zyjethali na parę tygodni
roze.w ać się. F .b Slefan miat niekłama­

ną ochotę, lees nie chciał się n ią zdradzać wo- 
e.c„  PAQa W «lenłego, syna i zapowiedzianych 

wielkich Łwych prac.
W anda uścisnęła brat* w milczeniu. Roz- 

“law iała wczoraj wieczór dl ago z CeliuKą u in- 
torciach l nartszcie zaczęła rozumieć stanowi­
sko Adama w Czyżowie.

Pizy wsiadaniu zbliżała J ę  słuiDa, całując 
po kolei na pożegnanie pattie » kolana i ręce. 
Ród niwwieśd, obfitując] w ł«y, wylewa) je. 
Przyjemnie, a naw et nieco zabawnie było j a- 
trzfcć, jak  po okrągłych. runJanych, wy pasiony cn 
policzkach spływa, y łzy, które zawszt wziusza- 
panią Ł ro vnę, a  ‘ro»zkę i Wandę. Ma yle* u- 
wa^ała je  jako Lołd, oddany j«j v lelkośc i 
wdzięcznośi z* pozwuhnic noąłowania je, ręzi.

Odjecnaii. Pan W alenty odjeżdżający-j
zi-ubił znak krzyż? świętego Chliuka powiewała 
cLnsteczką.

— Nc, a tora-s moie dzieći, bawcie się, ja  
idę Jo pracy — odezwał się pan Stefan, gdy po­
wóz znikł w topolowej alei,

P an  W alenty spójrz ił mocno zdziwiony, 
lecz milczał.

— Celinko, przygotuj s i ę — n ek ) ojciec > 
uśmiechem do córki, -r- ciężkie cię obowłąz] :i 
gospodyni c tekają. Musimj wystąpić i zaimpo­
nować szlachcie.

— W takich racacft ta ta  n-jlepiej umie dy­
sponować, i najb piej się z nas ” afysV „
na takich rzoezooh. Cóz ja  biedna, dziewcayna 
poradzę, nieświadomą tych „posob-W, ^  pomc ą 
których m oinazjednywać sobie „Unii, tychewyob 
projektów ? N it jestem  dyplomatką

— A lei tn nie idzie c dyplom *eję lecz o 
zdobycie serc i rozumów braci szlachty.

— Do serc młodszej braci spróbuję prze­
mówić - -  odparła fig la rne  dziewczynka — lecz 
cziAiki starszych, t< n niezmierzony obszar k ró ­
lestw . myśL i wielkich planów oddaję tacie -  
zawojuj je, opanuj i rządź absolutnie.

Ruaśmiali się, pierwszy pan Stefan, z* nim 
pan W alenty l Adaui. Celiuka tryum fowała oj‘- 
i iec pełen ftnehy odszedł dc kancęlarji piaoć L 
bty, pan W a le n i  odprowadził ^itoma.

— Kochan] Adasiu — mówił zakłopotany— 
rozgnjpw&łem cię wczoraj, przebacz staremu go-

rączce. m aaWet  jnyśli gniewać .ię  
K a ż d y  ma prawe mieć swoje przekonania, na- 
arym obowiązkiem szanować je.

— W łaśnie ja  nie iiinowatom twoich. No, 
ńo przebacz m' Bb widzisz, mnie boli tylu o ui. 
dla cz^go my pierwsi ma my - 'r p o c z y w  i da­
wać z siebie przykłau gdy tylu jest ludzi i ro- 
dzin a święcie.

— Nie, j& y  pie/wsi^ 
panie. rT>- -  —-  1 
raiem  
padamy

nie my ostocni, drogi
Kiedyś i my 1 yliśmy dorobkiewiczami 
z Ta-newskimi i ^am -jskim i, — d u ś  n - 

:■» i tni zajmą nasz.- miejsca będą mieli
i t  zgłoś i Łtowę, -  o nas n ik t n  ę wspomni.

btaiDj-u z&świfeciiy łzy  w oczach, machnął 
rozp . . i wie ręk ą  i odszedł aby się nie zdra­
dzić łzami.

AdoJn Kazał Ł&prząd do wolanta, jadąc w 
pule zab rał Celinke.

— Zamknięty w swym pokoju pan Stefan pisał 
lis t za listom A że dobrze w ładał piórem, wy­
rażał się zwięźle, praca s iła  mu łatw „ i szybko,

. w;
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ciacha, w której Warzyce leżą, czyni naiwny za­
iste dodatek, że ks. Ch, nie powiedział, czy dzie­
ci niemieckie będzie uczył religii po niemiecku. 
Tagblattowi ̂  widocznie idzie ta  o owe dzieci pol­
skie z niemieckiemi nazw iskam i; ale i ks. Ch. 
wyraźnie powiedział, że dzieci niemieckie, nie 
umiejące po polsku, będzie duchowieństwo para­
fialne uczyło religii po niemiecku.

W Berlinie w Izbie panów podczas obrad 
nad ustaw ą kościelno-polityczn^ zabrali dwakroć 
głos ks. Ferdynand R adziw iłł i hr. Biliński. Es. 
Radziwiłł domagał się, aby w ort. 3. trak tu ją­
cym o wykształceniu teologów na uniw ersyte­
tach, gdzie mowa o obowiązkowem słuchaniu wy­
kładów lite ra tu ry  niemieckiej, włożono także 
dodatek „i innych lite ra tu r krajowych" mając 
przez to na uwadze literaturę polską. W niosek 
ten nie zyskał w Izb ie dostatecznego poparcia, 
ale w kraju wywołał żywe uczucie uznania i 
wdzięczności dla Koła polskiego i dla wniosko­
dawcy.

H r. Bniński trafnie przypominał Izbie zape­
wnienia i obietnice poręczone słowem króle w- 
skiem — w czem ma m arszałek przerwa*, bo 
zdaniem jego, wywody mówcy wychodziły poza 
zakres obrad, szanownemu członkowi Izby p a­
nów należy się atoli od kraju również szczere 
uznanie za gorącą iego obronę spraw  naszych. 
Mógł p. m arszałek dzwonić, ale ani milczenia 
ministrów, ani jego dzwonek kwestji polskiej ze 
św iata pie usnną dopóty, dopóki nam spraw ie­
dliwość wymierzoną nie będzie.

Pisałem wam w zeszłym liście o rektorze 
tutejszym  Schańem z Cnwaliszewa. Ban ten 
sroży się obecnie ta k  w  szkole jak  i na konfe­
rencjach nauczycieli na prasę polską i udgraża 
się, że język polski poruczy zupełnie Niemcom. 
P rasa  polska, ta  tchmuUsige P restt popełnia zda­
niem jego eine Schwetnerei (nie chcę tego w yra­
zu oddać po polsku) pisząc coś o fałszowania 
weksli, którego widocznie pan S. chce dzieci na­
uczyć, zmuszając je pisać swe nazwiska szwabu- 
chą. Słusznie mówi przysłowie nasze „uderz w 
stół a nożyce się odezwą."

W  sobotę wieczorem odbyło się zebranie w 
spraw ie emigrujących z Moskwy żydów. Podpi­
sani pod odezwą, między nimi były prezes poli­
cji a obecnie dyrektor jeneralnego ziemstwa kre­
dytowego Staady, burm istrz Herse i inni zawe­
zwali także na zebranie dr. Łebińskiego, właści­
ciela drnkarni. Gdy żyd Kantorowicz wspomniał 
w swem przemówieniu o życzliwości Polaków 
dla żydów, odezwał się p. dr. Ł , że urządzają­
cy te  zebranie słusznie i Polaków zawezwali, 
mianowicie, że się to  stało  w czasie, kiedy n ie­
miecka prasa poznańska sili się na zbeszczesz- 
czenie Polaków wyzwiskami jak  „Verlompung“ 
itp. Zawezwanie obywateli Polaków dowodzi 
więc, że nie solidaryzują się żydzi i Niemcy po­
znańscy z tą  prasą.

Co do rzeczy samej, oświadczył p. dr. Ł , 
że spraw a żydowska jes t dla Polaków sym paty­
czną, bo Polacy to naród najbardziej prześlado­
wany, umiejący więc najlepiej odczuć prześlado­
wania innych i ocenić je. Aleć mężowie zwołu­
jący zebranie p a trzą  z najzimniejszą krw ią na 
prześladowanie Polaków — co je s t niekonse­
kwentnie. W iele się od Polaków spodziewać nie 
możecie, bośmy biedni, w biedę w trąceni, w yssa­
ni. Na sympatję u nas liczyć możecie. Można 
się było spodziewać odpowiedzi na to brutalnej, 
iście krzyżackiej, a  podjął się jej znany bur­
m istrz Herse, syn wojaka z r. 1831. Renegat 
ten powiedział krótko, że zebranie jes t zwołane 
celem obrad nad pomocą dla żydów a  nie Pola­
ków. A  propot p. Hersego. P an  L tu  może pa­
na tego i jego dzieci spokojnie zatrzym ać dla 
narodowości niemieckiej — my wcale o to kopjj 
kruszyć nie będziemy.

Półwysep bałkański d. 2. maja.
Zdziwi się zapewne nie jedna osoba tak  o- 

gólnikowem oznaczeniem pochodzenia niniejszego 
lista . Zaiste, gdybyśmy tylko chcieli zawiada­
miać czytelników waszych -o śniadaniach, obja- 
dach, zabawach, ćwiczeniach wojskowych i im 
podobnych zatrudnieniach rozmaitego kalibrn 
kacyków, [wyrastających jak  trujące grzyby na 
nieszczęśliwym Bałkańskim półwyspie, wymie­
nilibyśmy miasto, miasteczko lub wieś, a  czasem 
szczyt jakiejś góry  lub głęboką przepaść wąwozu 
z których pismo nasze byłoby datowanem. Lecz 
nam idzie o coś ważniejszego, bo ścisły związek 
z przyszłością spraw y naszej mającego. My, 
obok bieżącycn wypadków, za podjazdowe hufce 
uważać się mogących, chcemy i winniśmy zw ra­
cać głównie baczność naszą na przysposabiającą 
się olbrzymią walkę, od której Europa, rozumna 
bo dyplomatyczna, uchylić się nie będzie m ogła; 
a Moskwa, staw iając wszystko na »rysk błaga- 
rodnoje dieło* odważyć się musi. P iękne to  mo­
skiewskie przysłow ie; ale, broń Boże nie car­
skie, ani jego plugawej kam aryli.

To też moskiewska kam arylla przysposabia 
się do przyszłych zapasów Z spuszczoną przył­
bicą, z maską hypokryty; a  wszystkie środki 
intryganckie są dla niej uczciwe, a  wszystkie 
zbrodnie godziwe. J a k  pająk mota muchę, tak  
ona rozciąga swe siecie, pcha gorętsze i szla­
chetniejsze dusze w otchłań przepaści, aby pó­
źniej... później, pozostałych łatwiej ujarzmić, spo­
dlić i pod knut despotyzmu poddać.

Będziemy zatem pisali głównie o działa­
niach moskiewskiego rządu, chociaż one najczę­
ściej podszywają się pod miano komitetów pan- 
slawistycznych, które znowu, oczywiście z upo­
ważnienia, a prędzej jeszcze natchnienia dostojnego 
(sic) swego rządu, oprócz wybiegów dyploma­
tycznych, nie w ahają się wcale za granicam i ca­
ra tu  rozszerzać zasad socjalizmu, komunizmu, 
nihilizmu, i to w sposób, nie zgodny z progra­
mami złemi lub dobremi (w to nie wchodzimy) 
wygłaszanemi przez rzeczywistych ich zwolen­
ników, lecz wymarzenemi przez samże rząd  car­
ski dla spotwarzania swych nieprzyjaciół, 
może nie konsekwentnych, niedoświadczonych i 
nieumiejących myśleć, lecz, bądź co bądź, p ra­
gnących szczerze polepszenia losu ludzkości.

Założenie tego rodzaju wymagać od nas bę­
dzie zajrzenia nie raz w przeszłość, aby teraź­
niejszość zrozumiałą uczynić. Tym tylko spo­
sobem sądzim y się w staniejprzeastaw ić krajowi 
naszemu obraz rzeczywistego biegu rzeczy; ku 
czemu, lubo z pewną trudnością, urządziliśmy 
nasze stosunki miejscowe, a każdy rucn wroga 
wolności i sprawiedliwości, z  troskliw ą baczno­
ścią śledzimy.

Z kolei przejrzymy kraje bałkańskiego pół­
wyspu, i rozpoczynamy Rumunią.

Dominującą kwestją zewnętrzną w Rumunii, 
mogącą nawet w yw ołać, prędzej czy później, 
krwaw e rozwiązanie, jes t niezaprzeczenie uregu­
lowanie warunków żeglugi na Dunaju.

D la czego kw estja żeglugi na Dunaju tak  
silną znajduje opozycję w sferach rządowych ru ­
muńskich ? Pomijamy tu  zupełnie godną ze wszech- 
m iar kwestję handln, wymagającego jaknajwię^ 
kszej swobody', której nigay pr*y wrodzonej

skłonności rumuńskiej do szykan i „wziatków* 
nie doświadczałby, gdyby żegluga ta  pod opie­
ką rumuńską zostaw ała , a  chctuay tylko zwró­
cić uwagę na czysto-polityczną od której roz­
wiązania losy półwyspu Bałkańskiego zawisły.

Dla bezstronnego sędziego, wykluczającego 
z rachuby swojej odleglejsze następstw a, a p ra­
wa narodów —  większych czy mniejszych — 
sumiennie uwzględniającego, opozycja rządu ru ­
muńskiego, w zasadzie sprawiedliwości, nie zaś 
tam  jakichś mizernie skleconych trak ta tó w , jest 
słuszną Lewy brzeg dolnego Dunaju z takim ie 
prądem należy niezaprzeczenie do Rumunii, 
n ik t przeto nie powiuienby mieć praw a nawet 
poślednio rządzić na jej terytorjum , ale też i na 
Rumunii w takim  razie ciążyłyby obowiązki, na 
spełnienie których niema ani s i ł , ani odpowie­
dnich czynników, — ani nakoniec, powiedzmy to 
otwarcie i dobitnie, dobrej woli.

Rząd liberalny Rosetti-Branano, tak  n a ta r­
czywie obwiniający stronnictwo konserwatywne 
o marnowanie dochodów publicznych, od czasu 
objęcia steru  rządu podniósł budżet z 90 miljo- 
nów na 130, powprowadzał monopole, potworzył 
podatki nieznane naw et w uajDogatszych krajach, 
przyprowadził swych obywateli do nędzy; kiedy 
zatem własnego nie oszesędza kraju, coby nastą­
piło z cudzoziemskim handlem , gdyby Rumunii 
zostawiono wolność spisania regulaminu, któryby 
jeszcze dowolnie przez celników i urzędników 
portów był tłum aczony?

Lecz w założeniu uaszem oświadczyliśmy, 
że tej kw estji pod obszerniejszy rozbior brać nie 
chcemy. W ierni temu zobowiązaniu, przystępu­
jemy do roztrząsania politycznego znaczenia, aby 
rzeka ta  niejako charak ter europejsko neutralny 
na przyszłość zachowywać mogła.

Rzeczą jest widoczną, wobec niezmiennych 
dążności caratu, że Rumunia, choćby chciała, nie 
mogłaby własnemi siłami tej neutralności zape­
wnić i utrzymać. Ale rząd rumuński obecny, mi­
mo, iż widzi grożące krajowi niebezpieczeństwo, 
nie chce właśnie przeciwstawić się pancaryzmo- 
wi, bo w swej wysokiej naiwności mniema, iż 
potrafi oszukać Moskwę i z jej pomocą zyskać 
Banat, Siedmiogród i Bukowinę. Przez wszystkie 
zatem oddane sobie organa prasy podsyca opinię 
pnbliczną przeciw Auslrji, a lubo czynności swe 
oficjalne głęboką tajemnicą pokryć usiłuje, lubo 
dziś może jeszcze urzędownie zaprzeczać ukła­
dom w przedmiocie tym z Moskwą zawartym, 
czas okaże, udowodni słuszność tw ierdzenia wa­
szego korespondenta. Niet zatrw ażało wcale rzą­
du rumuńskiego niebezpieczne położenie wysepki 
łacińskiej na niezmiernym oceanie paucaryzmu, 
bo nie Słowiańszczyzny, szło mu przeciwnie o 
zyskanie u biednego narodu przekonania i ufno­
ści, że to on mianowicie godności i interesów 
narodowych stale i w ytrw ale broni, chociaż w 
gruncie rzeczy, ruinę nieodległą ojczyźnie swej 
przysposabia. I  dlatego to ślepym on je s t na 
wszystko, co Moskwa na ziemi jego czyni.

Komitety tak  zwane pansla wistyczne, jak ­
kolwiek nie objawiające się publicznie, niemniej 
jednak z zupełną swobodą d zia ła ją , u łatw iając 
podróż mnogim podróżnym moskiewskim, dążącym 
bądź do Serbii, bądź do W iddyuia a ztam tąd do 
Niszu. Są to zwyczajnie ludzie średniego wieku, 
postawy wojskowej, ograniczonego rozumu, czę­
sto bardzo fanatycznie rozmiłowani w carskiej 
osobie, a zażarci nieprzyjaciele korola Awstrji.

Komitety tak ie  istnieją w Bukareszcie, Ginr- 
dżewie, Gałacu, Tulczy i Kustendży. Nie mówię 
dziś o będących w Bułgarji, bo opisuję tylko 
stosunki rumuńskie. Oprócz tego, prawdziwy rój 
kacapów włóczy się także po R um unii: ten prze 
daje obrazki świętych, drugi ciśnie się do robót 
ziemnych, obcując ściśle z miejscowymi robotni­
kami; trzeci, posiada wprawdzie skrzynkę z bo­
homazami, portretam i carskiej rodziny, z wido­
kami zwycięzkich bitw pod Plewną, ale nie my­
śli jakoś o sprzedaży, w dzień przebiega ulice 
Bukaresztu, zawadza o różne trak tjern ie i inne 
miejsca publiczne, a wieczorem szuka odpoczyn­
ku śród licznie gromadzących się u niego Moskali, 
których jes t tn  bardzo wieln. Z Mnltan 
zawiadamiają mię także o tych wędrownych apo­
stołach, siejących tam między km iotkami zawiść 
do możniejszych a przedstawiających im moż­
ność i potrzebę zabrania ziemi większym właści­
cielom, jednem słowem, przysposabiających k rw a­
wą rewolucję socjalną, od której n siebie Mos 
kw a z taką rozpaczliwą zajadłością sznbienicą, 
katorgą lab Sybirem się broni.

Na Dobrudży nie inny stan rzeczy, z tą  
m ałą różnicą, że gniazdem i główną kw aterą roz­
gałęzionego tego spisku carsko-rządowego są 
monastery popów moskiewskich, odd&wna tam o- 
siadłych, a przed wojną nieośmielających się w 
podobne konszachty pauslawistyczue wchodzić. 
Możeby kto uczynił uwagę, iż rząd rumuński o 
knowaniach tych nie wie. N iestety I byłoby to 
bardzo źle, skoro wszyscy o tem wiedzą, a  na­
wet niektóre dzienniki rząd popierające, lecz 
szczerze krajowi służące, o manewrach tych nie 
wahają się pisać, a  lubo nieśmiałe, lecz zawsze 
dosyć dobitnie wzywające, aby koniec takowym 
położyć.

Lecz na tem  nie koniec. Jeśli z jednej stro­
ny Moskwa podsyca namiętności ludowe, z dru­
giej strony także nie przepomina o w rzą­
cych ambicjach, tlejących zawsze pod popio­
łam i hospod&rskich godności w kilka bojarskich 
rodzinach. Jnż  w r. 1866, po strąceniu Kuzy z 
tronu, Roznowanu i Moruzzi usiłowali wywołać 
na Mul tanach ruch, mający na celu rozdział 
dwóch ówcześnie zjednoczonych prowincyj stano­
wiących dzisiejsze królestwo. Rozbici na brakach 
jas3kich, Roznowanu był przytrzym any, Moruzzi 
zaś oświadczywszy swym towarzyszom, że bie­
gnie przywołać zapewnioną przez Moskwę po­
moc, zemknął do Bessarabii, a w k ilka godzin 
później przednie straże carskich stupajków s ta ­
nęły na brzegu Prutu. Interw encja była gotową, 
ale telegraf żywszy od ruchów wojskowych, u- 
przedził o niej Napoleona III., i Moskwa pazu­
ry  niedźwiedzie do cielska swego ściągnąć mu­
siała. Obecnie inna odgrywa się komedja.

Książę S turdza urządził w  J&ssach zgro­
madzenia rolnicze, na które mało ziemian ale 
z&to wielu niezadowolonych się zbiera, a  mnó­
stwo carskich urzędników z za P ru ta  przybywa. 
J a ż  kilka miesięcy mają one miejsce, tajemnica 
przestała być sekretem i wszystkim  już wiado­
mo o zamiarach księcia Stardzy, krewnego 
księcia Gorczakowa. Siadami jego idąc, książę 
Bibescu (jest ich trzech, z których jeden w łaści­
ciel wsi Mogosroi i K ityłły, jest nieubłaganym 
nieprzyjacielem Moskwy, nie o nim zatem jest 
ta  mowa) w Bukareszcie utworzył także towa­
rzystwo filantropijne, i bez upoważnienia narodo­
wego przemawia do Eoropy jako reprezentant 
Rnmnnii. O tem wszystkiem wie bardzo dobrze 
rząd rom ański, ale postawiwszy się w fałszy- 
wem położenia względem Moskwy, nie ma jaż  
odwagi knowań jej paraliżować. Z  krótkiego te ­
go przedstawienia rzeczy możecie się przekonać, 
że jakiekolwiek byłoby usposobienie narodu, rząd 
poBtawił kraj na te k  niebezpiecznem stanowiska, 
pójdzie znowu ręka w rękę z carską Moskwą,

która czy przy  uregulowania kwestji duu&jskiej 
nie zechce wystąpić zbrojnie, lub popchnąć Ru- 
mnnię ńa kraj przepaści, obecnie przewidzieć je ­
dnej z dwóch tych ostateczności niepodobna, bo 
aby o tem  sądzić, trzebaby być w Petersburga, 
a nadto i znać szczegółowo czynności nihili 
stów, mogących łatw o wszystkie te  piękne pio- 
jek ta  w niwecz obrócić.

W przyszłym moim liście pobieżnie skreślę 
wypadki miejscowe, a  przeniosę się do Rumelii 
wschodniej, potem do Bułgarji i Serbii, abyście 
mieli cały obraz gorączkowej a  jednak wyracho­
wanej działalności moskiewskiego rządu.

Reforma stosunków agraryjnych.
( Odpowiedź panu  Ambrożemu Chmielewskiemu.)

Ostro skrytykow ał p. Ambroży Chmielewski 
streszczone w Gaz. Narodowej poglądy moje na 
kwestję podzielności gruntów włościańskich. Nie 
tajno mi też, że większość gospodarzy stoi mo­
że po jego stronie, jak  niemniej także, iż wraz 
z panem Ch. z po za sfer rolniczych i inne je­
szcze głosy przemawiają za ograniczeniem po­
dzielności gruntów.

Pomimo to nie waham się stwierdzić, że 
wszystkie przez p. Chmielewskiego przytoczone 
argum enta nie obalają ważnych i bardzo real­
nych względów, przemawiających za utrzymaniem 
nieograniczonej swobody dzielenia własności g ran­
towej, które ja  — zupełnie bezstronny w tej 
sprawie spostrzegasz, nienprzedzony ani dla je­
dnego, ani dla drugiego obozu, zestawiłem ty l­
ko, po rozważeniu wszelakich pro  i contra.

Mówi pan C h .: „Małe dziedzictwo, wielkie 
kalectwo" — że mianowicie na zbyt małym ob­
szarze nie można myśleć o rozwinięciu jakiego­
kolwiek systematycznego planu gospodarczego.

— Nie gospodarowałeś nigdy ani na małej 
ani na wielkiej posiadłości ziemskiej, więc tego 
nie pojmujesz jak  to źle gospodarzowi, gdy grunt 
za m ały! — woła na mnie z indygnacją pan 
Chmielewski.

Nie przeczę. Chociaż jednak gospodarzem 
nie jestem, to przecież wierzę na słowo pana 
Ch., że wygodniej i przyjemniej jest gospodaro­
wać na większym obszarze, niż na mniejszym — 
że dla tej samej racji, dla której kap italista woli 
operować większym kapitałem  niż mniejszym, 
przemysłowiec większy w arsta t woli niż mniej­
szy, kupiec większy handel niż mniejszy — go­
spodarz woli gospodarstwo większe, niż muiej- 
sze. Łatwo to zrozumieć, dlaczego?

Jeżeli jednak komuś przyszłoby wybierać — 
czy nie wolałby mały interes, mały w arstat, 
mały handel, niż ż a d e n ?  Cóż on by w ybrał w 
takim  razie?  A rolnik czyż nie woli mały ka­
wałek ziemi, choćby najmniejszy, byle swój w ła­
sny, z nikim nie wspólny, od nikogo nie za­
leżny ?

Żaden gospodarz nie rozdrabnia gruntu  dla 
zabawki, tylko dlatego że musi —  a ten przy­
mus silniejszy je s t niż litera ustawy. Ustawa, 
zaprowadzająca swobodę dzielenia gruntów, także 
nie została nadaną dla dogodzenia czyjejś fan­
tazji, tylko dla tego, iż okazała się nieodzownie 
potrzebną.

W szakże to jeszcze nie tak  dawno temu, 
gdy istn iał zakaz dzielenia grantów , i pamię­
tamy co się w ówczas działo 1 Nie było jawnych 
podziałów, to rozdrabniano grnnta faktycznie, 
b e z  s a .n k .c j i  p r a w ą .  Czyż ze stanowiska go­
spodarstwa społecznego może być pożądane mno­
żenie się kasy właścicieli ziemskich, nie posia­
dających prawnego zabezpieczenia tytułu w ła­
sności ? Ubolewamy nad tem, gdy widzimy że 
np. gospodarstwo 20-morgowe rozpada się na 
cztery albo pięć kilkomorgowych, a i te w dal­
szej kolei znowu idą w podziały. Lecz gdyby 
prawo utrzymywało n o m i n a l n i e  owych 20 
morgów w niepodzielności, to dzieci, a  nastę­
pnie wnuki pierwotnego dziedzica czy nie by­
łyby zmuszone w jakikolwiekbądż sposób mie­
ścić się na tym gruncie, uregulować pomiędzy 
scbą jego używanie —  a  to samo, czyż nie by­
łoby jnż niczem innem, jak  tylko podziałem tego 
gran tu?

To darmo. Jak  długo g run t stanowi jedyny 
kapitał u włościanina, tak  długo będzie naduży­
waną podzielność własności ziemskiej, chociażby 
lite ra  praw a nie wiedzieć jak  ostro zasady nie­
podzielności broniła. Nie należy brać rzeczy 
powierzchownie. Nie sztuka powiedzieć, że gdy 
rozleglejsze gospodarstwa mogą mieć większą 
wartość niż drobne, to należy ustawą nakazać 
utrzymywanie większych gospodarstw 1 Ale cóż na 
to poradzić, jeżli większe gospodarstwa uie mogą 
się utrzymać, absolutnie nie mogą ? J a k  może usta­
wa zakazać właścicielowi gruntu, ażeby on zie­
mią nie zaspokajał swoich zobowiązań p ła tn i­
czych, gdy on nie posiada an i gotówki ani ża­
dnego innego środka do zaspokojeni i swoich 
wierzytelności ?

Jeżeli ubolewamy nad tem, gdy czytamy 
edykt sądowy, rozpisujący licytację na kilkomor- 
gowe gospodarstwo za  małozn&czącą stosunkowo 
kwotę dłużną — za kilkanaście, lub nawet za 
kilka złr. to czyż byłoby to lepiej, gdyby dla 
zaspokojenia takiej samej wierzytelności, albo 
chociażby trochę większej, rozpisywano sprzedaż 
egzekucyjną na „niepodzielne" większe gospodar­
stwo, i zamieniano tym sposobem w proletarjat 
nie jedną, lecz od razu kilka rodzin współposia­
dacz/ tegoż gospodarstw a?

Zresztą, rozdrabnianie gruntów  zależy o s t a ­
t e c z n i e  od liczby ludności Jeżeliby głód lub 
epidemia albo r migracja zbyt liczna przerzedziła 
ilość ludności rolniczej, to sam przez się wów­
czas rozszerzy się obszar gospodarstw pojedyn­
czych. Czy podobnej ewentualności życzy sobie 
którykolwiek ze zwolenników niepodzielności 
gruntów — wątpię. A jeżeli znów zaludnienie 
kraju będzie się wzmacniało, mianowicie gdy bę­
dzie w zrastała liczba ludności rolniczej, to czy 
prawo tek  lab owak będzie o podzielności grun­
tów stanowiło, własność gruntowa będzie się roz- 
drabiała, a to w miarę rzeczywistej, nieodzow­
nej żadną siłą  ludzką niepowstrzymanej koniecz­
ności — konieczności silniejszej po nad wszelkie 
teoije. Ustawa nie rozszerzy obszaru krajn,

Mówi p. Chmielewski: „Jeżeli ma istnieć nie­
ograniczona Bwoboda podzielności gruntów, to 
na cóż komasacji — toż to znaczy przetakiem 
wodę m ierzyć: komasować, a potem dzielić!*

Mam przed sobą sprawozdanie komisji Izby 
panów Rady państwa, dla rozbioru projektu u- 
stawy o komasacji gruntów wyznaczonej, i ona
0 tej kw estji tek  powiada:

„W artość komasacji polega w tem głównie, 
iż z parcel porozrzucanych, często bardzo nieko­
rzystnie dla celów gospodarczych położonych, u- 
tworzy jednolite, silne organicznie gospodarstwa, 
na których będzie można gospodarować z mniej­
szym bez porównania nakładem pieniędzy, czasu
1 siły roboczej, niż teraz to  je s t możliwem, przy 
rozdrobnieniu każdej posiadłości na drobne ka­
wałeczki niezliczone. Komasacja usunie mnóstwo 
uciążliwych i zbytecznych służebności, dróg, ro­

wów i miedz, i jak  uczy doświadczenie tych k ra ­
jów, gdzie komasacja przymusowa jest możliwą, 
wpływa to bardzo skutecznie na ogólne podźwi- 
gnięcie produkcji rolnej, i wciąga pod kalturę 
znaczne obszary nieuprawne, lub źle uprawne.

„Komisja wcale nie przypomniała o niebez­
pieczeństwach, jakie wyniknąć muszą dla zrefor­
mowanej przez komasację własności ziemskiej w 
skutek  istnienia nieograniczonej swobody dziele­
nia własności gruntowej. Sądzi jednak komisja, 
że interes gospodarza w utrzym aniu skomasowa­
nego gospodarstwa w całości o tyle spotęguje 
się, o ile w skutek arondacji gospodarswo sta­
nie się dla nie łatwiejszem i wdzięczniejszem. 
Obok konieczności podziałów własności grunto­
wej postępująca zwolna komasacja, przez wpływ 
widocznych korzyści spotęguje w zmysłach lu­
dności rolniczej dążność do utrzym ania gospo­
darstw  o ile możności w niepodzielnej łączności, 
i do zaokrąglania ich przez przykupna."

Cóż znaczą te słowa ? Oto że komasacja by­
najmniej nie powinna przeszkadzać wolności roi 
nika swobodnego rozporządzania swojem mieniem 
Komasacja zrobi swoje, t. j. stworzy nową epo­
kę w rolnictwie, zaś podzielność gruntów  zda­
niem komisji Izby panów, nie potrzebuje być 
przez to naruszoną: komisja nie uważa ani za 
potrzebne, ani za możliwe zaklęcie na wieczne 
czasy granic skomasowanych posiadłości. Licząc 
się roztropnie z nieuchronną koniecznością zmien­
ności granic gospodarstw, ani słówkiem nie zdra­
dza komisja chęci ograniczenia w tym względzie 
swobody właścicieli ziemskich innem prawem, 
jak  tylko prawem - -  własnego ich interesu 1

Najsilniejszy z zarzutów, podniesionych prze­
ciwko mnie przez p. Chmielewskiego jest ten, iż 
oświadczając się za nieograniczoną podzielnością 
własności ziemskiej, rówaocześnie przemawiam 
za zaprowazzeniem niepodzielnych dóbr familij­
nych t. z. „ojcowizn.* W  zasadzie jes t w tem 
rzeczywiście pewnego rodzaju niekonsekwencja-  
tego nie przeczę. Ojcowizny p ij maję jednak jako 
wyjątki, osobnemi księgam i hipoteeznemi objęte. 
Mają one tworzyć poniekąd kw iat własności 
ziemskiej. Mogłyby powstawać tylko na tle wię 
kszej, zamożnej, obficie zagospodarowanej w ła ­
sności ziemskiej, wyłączone z niej po zaspokoje­
niu wszelkich a  wszelkich możliwych pretensyj 
osób trzecich, ażeby służyły dla rodów rolni­
czych jako gniazdo’ nietykalne. Pau Chmielewski 
wiele na to liczy, że mi wyrachował na podsta­
wie ta ry f  katastralnych, że „ojcowizny" takie, 
jak  ja  je określiłem, obejmowałyby 2 0 —25 mor 
gów. J a  też inaczej nie wyobrażam ich sobie! 
W cale nie o to mi chodzi, k t o  będzie tw orzył 
„ojcowizny" — czy włościanin, czy właściciel 
wielkiej posiadłości? Nie chcę znać żadnych ró 
żnic pomiędzy nimi w prawie. Na .ojcowiznach* 
niech w ytw arza się dla społeczeństwa klasa śre­
dnio zamożnych, inteligentnych, do tradycyj przy­
wiązanych rodów rolniczych, k tóre stanowiłyby 
łącznik naturalny pomiędzy ogółem wielkich i 
małych posiadaczy ziemskich, i przekonany je­
stem, iż takie średniej siły gniazda rodowe, nie­
zbyt wielkie, niezbyt małe, byłyby pożyteczne 
pod względem ekonomicznym, społecznym i na­
rodowym. I  dla tych to powodów — jak  mnie­
mam dość ważnych, jestem  zwolennikiem projek­
tu  tworzenia „ojcowizn" chociaż zresztą nie u- 
znaję za potrzebne ograniczania podzielności 

itów.
Oto, dlaczego nie uznaję się za zwyciężo­

nego filipiką pana Ambożego Chmielewskiego.
Teofil M enm w icz.

ta iła  ia jsm  i miejscem.
D nia 8. maja.

* Termometr przy stałej pogodzie wskazuje 
w południe 21 stopni ciepła.

* Teatr, w  sobotę na dochód p. E. Webers- 
felda przedstawiono dramat W. Sardon „Ferićjl*, 
w którym beneficjant odegrał rolę tytułową. P. We- 
bersfdd jeBt aktorem rntyjowanym i w rolach drn- 
gorzędnyeh siłą pożyteczną, rola jednak Fertćol’a 
przechodzi granice jogo możności. Przywyczki pro­
wincjonalne, nienaturalny patos, mchy ostre i szor­
stkie: wszystko to raziło w Ferićoln. Ról prze­
ważnie nie umiano, a całe przedstawienie szło bar­
dzo chromo. Publicsności było nie wiele. — Wczo­
raj uraczono nas „Czarną Wenus* Belota, „podróżą 
do środkowej Afryki* j%k na afiszu czytaliśmy. 
Pod względem artystycznym rzecz ta nie ma ża­
dnej wartości — o t ! szopka — nic więcej. Za gra­
nicą łożono na „Czarną Wenus" olbrzymie sumy, 
robiono wszystko na co tylko sztuka dekoracyjna 
i maszynerja zdobyć się mogą, wprowadzano na 
scenę żywe lwy, tygrysy, słonie i t. d. a mimo to 
sztuka się nie otrzymała. U nas naturalnie trndno 
żądać przepycha w wystawie 1 dekoracjach. Dyrek­
cja czyniła starania, wszystko jednak ograniczyło 
się na kilkn średniej wartości dekoracjach. Rostjn- 
mów uży to— z „Aidy* i „Afrykanki“. Jasna rzecz, 
że były one w tym wypadku zupełnie niestosowne, 
w sztuce bowiem główną rolę grają nie starożytni 
Egipcjanie, ani Indowie tylko afrykańskie Negry. 
Statystom i 8'atystkom nawet nie kazano pomalo­
wać twarzy na czarno, a jeden tylko p. Szobert 
wyglądał jak należy. Rozmaitego rodzajn awantury, 
uwalnianie niewolników, strzelania, wysadzenie sta­
tku w powietrze i t. d. i t. d. zachwycały galerję. 
Ról znowu nie umiano, a odznaĆZył się tym razem 
w tym kierunku p. Kwieciński. Każdy z aktorów 
naszych ma pretemję, że jest kapłanem sztuki, a 
mało który tę sztukę traktuje na serjo. Po cóż więc 
ta poza ? Po co ta blaga ?

* Emigracja żydów. Wczoraj odjechało do 
Ameryki przez Lwów 280 emigrantów żydowskich. 
Na dworcu żegnał ich komitet, a kilka słów gorą­
cych przemówił do nich dr. Lowenstein. — Stu­
denci, którzy mają zamiar założyć w Oregonie gmi­
nę Am-Ejlonn, odjeżdżają we środę popołudniowym 
pociągiem. Rzuciliśmy okiem • na mapę Ameryki i 
przekonaliśmy się, że prowincja Oregon, położona 
na ostatecznym zachodzie, nad samym Oceanem Spo­
kojnym, liczy 240.000 kilometrów kwadratowych 
obszaru, a tylko 60.000 mieszkańców, czyli że jest 
przeszło 4 razy tak wielka jak Galicja, a mie­
szkańców ma tylko setną część tyle co Galicja.

Korespondent z Brodów do Nowej P rtssy  u- 
bolewa nad napływem emigrantów żydowskich z 
carstwa. Zaledwie brodzki komitet wytransportnje 
100 do 150 ludzi do Hamburga, już jest daleko 
silniejszy napływ innych aspirantów do wychodź- 
twa. Jak  w roku przeszłym przybycie francuskich 
delegatów, tak w tym rokn pojawienie się filantro­
pów londyńskiego ,,Mansion-House“ stanowi magnes 
przyciągający żydów z Moskwy na terytorjum pań­
stwa anstrjackiego. Co robić z tymi biedakami, 
pozbawionymi przeważnie wszelkich środków do 
życia? Wobec ciągłego przypływu emigrantów miej­
scowy komitet brodzki oświadczył delegatom „Man- 
sion-House,“ ie  nie obowiązuje się więcej ich wy­
prawić jak  1200, co byłoby już nastąpiło, gdyby 
rozmaite komitety wzajemnie nie utrudniały sobie 
czynności. Zaopatrywaniem nowych przybyszów ko­

mitet brodzki nie może się już zajmować. Oto 
szkopuł, o który wszystko się rozbija. Do emigra­
cji zachęca żydów w Moskwie wiadomość o potwo­
rzeniu się licznych komitetów dla ich poparcia. 
Przyjeżdżają na niepewne i znajdują się po wię­
kszej części w najokropniejszem położeniu. Należa­
łoby zaprzestać separatyzmu i rywalizacji poszcze­
gólnymi Komitetów, całą akcję zcentralizować, a 
przedewszystkiem objaśnić interesowanych, pod ja ­
kimi warunkami mogą się dostać do Ameryki. Na­
leży także rozróżnić tych, którzy rzeczywiście ao- 
stali zmuszeni do emigracji, od mieszkańców nad­
granicznych powiatów, w których rozruchów prze­
ciw żydom wcale nie było. W ten sposób położyło­
by się tamę emigracji i łatwiej byłoby w/transpor­
tować tych, którzy jnż są na terjtorjnm  galieyj- 
skiem. Przytem należałoby nie rozgłaszać nic o 
środkach, jakiemi komitety pomocy rozporządzają 
i unikać wszystkiego, coby mogło zachęcić do •mi­
gracji. W przeciwnym razie cała działalność tych 
komitetów rozbije się o niemożność sprostania za­
daniu.

* Hołd pruski — na własność kraju. P. Hen­
ryk Kieszkowski ogłosił w Ctaste odezwę, propo­
nującą społeczeństwu naszemu, nabycie óbrazn Ma­
tejki na własność krajn Projektowi temu, jak naj­
goręcej przykkauąć możemy, podzielając powsze­
chne niemal jednomyślae zapatrywanie, że obraz 
ten w krajn pozostać powinien. Poprzeć zaś naju­
silniej projekt p. Kieszkowskiego wypada i z tege 
względn, że zawiera nader praktyczną myśl, w ja ­
ki sposób zebrać potrzebną sumę.

Podajemy w streszczeniu odezwę p. Kieszkow­
skiego :

Dzieło mistrza naszego przedstawiające jedną 
z najwspanialszych chwil naszej świetnej przeszło­
ści, odzwierciedlające wypadek, który się odbył na 
rynku przed Sukiennicami, gdzie się będzie mieścić 
mazenm marodowe, niepowinuo przejść w obce rę­
ce. Nletylko obowiązek czci dla mistrza, odtwarza­
jącego genialnie najwybitniejsze epoki z dziejów 
Polski, ale i wzgląd na chwałę i godność' narodu 
nie może nam zezwolić, abyśmy oddali je w obee 
ięce. Zadaniem tego dzieła jest bowiem przypomi­
nać najpóźniejszym pokoleniom naszym, czem by­
liśmy, i czem byli ci, którzy są dziś „najnamięt­
niejszymi wrogami naszymi*. Z tego obrazu wypły­
wa dla nas nauka, czem być powinniśmy. Nie tea­
my możnych mecenasów i dlatego dzieło, pobudza­
jące mimo woli każdego Polaka do za»tauOwxeiiia się 
nad przeszłością, teraźniejszością i przyszłością po­
winno być okupione, chociażby skromulatką ofiarą 
zę strony najszerszych kół naszych braci wszelkie­
go stanu i wyznania.

Droga składki publicznej zwyczajnej trndna i 
przykra, alo jest sposób inny dopięcia celn, sposób 
który dokonywa cudów, sposób stanowiący potęgę 
każdego społeczeństwa t. j. solidarne poczucie ogółu 
do spełnienia pewnego obowiązku. Przyjąwszy, ie 
potrzeba będzie 50.000 złr., sumę tę dla nąs tak 
wielką, możnaby łatwo zebrać, gdyby każdy poczn- 
wająey się do solidarności narodowej, przejęty ce­
lem wzniosłym „poddał się w pewnym wskazanym 
dniu, który byłby zarazem dniem pamiętnym w dzie­
jach naszych, skromnemu ograniczenia zwyczajnych 
wydatków, a grosz tak zaoszczędzony złożył na 
cel wyżej wskazany."

Tą drobną przykrością dobrowolnie na się na­
łożoną, aby jeden dzień żyć skromnieją okupi się 
dla potomności biesiadą dachową i pozostawi pa­
miątkę wiekom następnym, że ogól narodu umiał 
cenić talent i miał cześć dla świetnych wspomnień 
narodowych.

Gdybyśmy przeto solidarnie w jak najszer­
szymi kołach postanowili zrobić sobie ten uszczer­
bek w pewnym dnia, gdybyśmy uzyskaną etąd o- 
szczędność, złożyli w pewnych naprzód wskazanych 
instytucjach, n. p. na prowincji w radach powiato­
wych, a we Lwowie i Krakowie w biurach Towa­
rzystwa wzajemnego kredytu, nie wątpię, że suma 
ta  wystarczyłaby w zupełności na dopięcie cela 
wskazanego. Rady powiatowe mogłyby kwoty ze­
brane odesłać ze spisem dawców do dyrekcji To­
warzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie, która 
przybrawszy pewne grono mężów zaafania, podjęła­
by się dokonania tego dzieła.

Jest to środek niezwykły, ofiara prawie żądna, 
a choć w tym dniu bylibyśmy trochę głodni, to byłby 
to dzień w którym złożylibyśmy dowód świadczący o 
sile i jedności naszej, byłby udokumentowaniem togo, 
że wzniosłą zasadą ttiribue ufiitis przezwycięża się 
największe przeszkody i dokonywa się dziel wie­
kopomnych. Pamięć zaś wieczna tej solidarności, 
tego przejęcia się ogółu myślą piękną, mogłaby zna­
leźć wyraz w akcie donacji hołdu praskiego dla 
muzeum narodowego w Krakowie, do którego to 
aktu nazwiska wszystkich uczestników tego przed­
sięwzięcia dołączoneby zostały.*

Oto projekt p. Kieszkowskiego, który, mamy 
nadzieję, przemówi do ogółn narodu i odniesie sku­
tek pożądauy.

* Konsekracja ks. biskupa Soleckiego odbę­
dzie się w Przemyślu na dniu 14. b. nr, Konsekro­
wać będzie nuncjusz apostolski, arcybiskup Vanutelłl. 
Po odbytej konsekracji nastąpi nroczystość intro­
nizacji ks. bisknpa. Wiele znakomitości, jak  nam 
donoszą, będzie uczestniczyć w tyeh uroszystośei&k. 
KBiędza biskupa, który przez la t 18 sprąwewał 
rządy rektorskie seminarjum kleryków, pożegalijnż 
przełożeni seminarjnm, ofiarując wspaniałą mitrę, 
poezem klerycy, wręczając piękny, pastorał. Ks. bi­
skup obdarował -kaplieę seminarzycką. monstrancją. 
Dnchowieństwo lwowskie wysyła delegacją na uro­
czystość konsekracji do Przemyśla; ma ona wrę­
czyć ks. biskupowi kielich misternej roboty oraz 
stułę. W tych dniach mianował papież ks. biskupa 
asystentem tronu papieskiego i swym prałatem do­
mowym. We środę wyjeżdża ks. biskup z naszego 
miasta.

Konsekracja ks. Soleckiego wypadnie nadzwy­
czajnie świetnie. Jak  już donosiliśmy zjeżdża na 
tę nroczystość z Wiednia nuncjusz papieski osobi­
ście. Asystentami będą kks. bisknpi Morawski i 
Stupnicki. Oprócz nich weźmie udział w akcie 
także ks. metropolita Sembratowicz ja k ie ż  JWialfT 
innych duchownych i świeetóch dóstojBikówi Od śgd 
lat Przemyśl nie był świadkiem podobnego akta.

* Na cześć Bohdana Zaleskiego i na poże­
gnanie panny Marji Derynżanki, która bawiła teraz 
na występach gościahyck w Pradze, urządza dzi­
siaj towarzystwo literacko-artystyczne w Pradze 
„Slavia“ w sali „mieszczańskiej Besedy" wieczór 
artystyczno-literacki, w którym weźmie udział p. 
Derynźanka i pierwsi czescy artyści,

* J. I. Kraszewski. N a łio m l Ztg. zamieszam 
w ostatnim swym numerze feljeton poświęcony J„
I. Kraszewskiemu, a wyrażający się o nestorze 
piśmiennictwa naszego nietylko z wielkiem uzna­
niem, ale co rzecz rzadsza n niemieckich, a zwłasz­
cza berlińskich dzienników, bardzo trafnie oceniający1 
kierunek dneha i sposób pisania tego najpłodniej­
szego z pisarzy polskich. P. F. Lemmermayer —- 
bo tak się podpisał autor feljetonu — mówi na 
wstępie o gorącem zamiłowaniu literatów niemie­
ckich do przekładów utworów obcego piśmienni­
ctwa, następnie za wielką poczytuje zasługę księ­
garni nakładowej A. Hartlebena w Wiedniu, iż zho-' 
gaciła literaturę niemiecką wydaniem przekładu 
wyborowych powieści J . I.1 Kraszewskiego. „Mytem 
wydaje nam się dzisiaj, że Calderon napisał 220



V oryginalnych sztuk — tak powiada dalej autor 
fdjetonu — ale cudem nazwać należy niemal to, 
że Kraszewski w ciąga 50 lat napisał 250 powie­
ści zapełniających około 450 tomów! Ale Calde­
ron nadto w zestawieniu w Kraszewskim w cale nam 
nie imponuje, bo żył w czasach spokojnych i nie 
miał do warczenia ani z zewnętrznemi ani wewnę- 
trznemi burzami; Kraszewski natomiast musiał wal- 

I  cierPie®» zatłim doszedł do zwyeięztwa.* 
W ońcu  ̂ wzywa autor swych rodaków do powa^ 
żncgo zajmowania się pismami naszego nestora."

* Teatr w kasynie. W kasynie miejskiem od- 
hę ą się w ciągu bieżącego tygodnia dwa przed- 
s awienn teatralne. Na pierwszem dane będą „Gdzie 
je na przeskoczy tam za nią wszystkie", komedja 
w je nym akcie z francuzkiego Meilhaca i Hale- 
'yego, z gościnnym Współudziałem pani Antoniny 

o mann artystki .teatra krakowskiego, pani Józefy 
oienskiej i p. Jana Arwina; dalej „Ostatnie chwi- 

e ryzjera®, krotochwila w jednym akcie z fran- 
lego Levassora odegra p. Władysław Barącz, 

»Dwie blizny“ komedja w jednym akcie Alettsau- 
ta hr. Fredry ze współudziałem pani Hoffmann 
asztelanowa) pani Woleóskiej, p. Arwiua, p. Wo- 

lenskafeg,; ^  8 waryezWwsUej i pani Korwin. -  
a rugie przedstawienie zapowiedziana jest ko­

mę ja  w ttrąech aktach Sardou . „Rozwiedźmy się".
■ość 8 ■̂ei1̂  tei stanowiące w swoim rodzaju no-

v niezawodnie zaiuteresowanie się w
kołach zwolenników „eatru.
. Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk. 

opernika odbędzie się we wtorek d. 9. maja 
• 0 godz. 6, wieczoiem w uniwersytecie w sali

1
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XV. (2. piętro). Porządek dzienny: 1. 0. Widman.
0  sztuczaem trawieuin za ;:omocą soków roślin zw. 
mięsożeruemi. 2. p. Pażmowski. O naturze zarazku 
wąglikowego. 3 J. Peteleuz. O Darwinie i znacze­
niu teorji jego dla biologii.

Komitet przemyskiej wystawy rolniuzo-prze-
mjslowej zawiadamia wystawców, iż postanowił 
cala kwotę, jaką ze sprzedaży .Ipsów uzyska, użyc 
na zakupno fantów do losowania Większa częśc 
tej sumy 5.000—6.000 zlr. wynoszącej, użytą bę 
dzie pa zakupno krajowych wyrobów przemysłu 
fabrycznego , rękodzielniczego < domowego i pracy 
kobiet.

. * Loterja fan tow ą Przy wczorajszein ciągnie­
niu w ogrodzie Jezuickim na jałówkę i wieprzka 
*v obecności uproszonych 6eiu panów t j. trzech 
radnych miasta Lwowa i trzedb urzędników wygrał 
jałówkę nr. biletu 977 a wieprzka nr. biletu 3547.. 
Posiadaczy biletów uprasza się, by się po odbiór 
swoich wygranych ogłosili do dni trzech do pod 
pisanego, w y^zfeciwtfym bowiem razie i jałówka 
wieprzak ępiąwitąho na korzyść sierot Za
kładu św. Teresy.

Lwów 8. maja 1882. _  ,r
Antoni FetryMeitHea,

. ulica Kopernika liczba’38.
* W SZfcOlfi snycerstw a w Zakopanem, uuwo- 

kreowaną posadę instruktora * roczną płacą 360 
zł. nadał minister oświecenia Michałowi ■ rólowi

* Nagroda konkursowa. Rada nadzorcza towa­
rzystwa historyczno literackiego w Paryżu przy­
znała nagrodę konkursową 1800 franków p. Ale­
ksandrowi Semkowiczowi za płacę o Długoszu.

* Na „M acierz Polską" złożył dr. Karci Ka 
sprzyckLz Wiżnicy 8 ztr. a. w.

* Dla księży, wracających z Sybiru złożyli pp. 
Julian Papara z Dajnioz 10 złr., która we właści­
we miejsce odesłano.

* konfiskata. Wczorajszy numer Szcsutka zo­
stał przez c. k. prokuratorję skonfiskowany.

* Muzeum hr. Dzieduzzyokiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę I sobotę od 11. z rana do 8 . go 
dżiny popolnd., w święta i niedziele od 10. do 1

, godziny.
* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 

od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 
dole 20 c.

*5 Muzeum zakładu im. Ossolifiskioh codziennie od 
g*dr. 9 do 1.

w w torek: Św. Grzegorza.   Św

policyjne z dnia 7g0 b m.
Skradziono: Panu J . C. ze strychu domu 1. 5 ni 
Szkarpowa nieznaczoną bieliznę. —  Panu p. R
1 pom 1. 43 ul. Kazimierzowska złote kolczyki 
czarną jedwabną chustkę z frendzlami.

Złożono w policji 7 sztuk bielizny damskiej 
spodnie i klucze.

* Zmarli we Lwowie dnia '6 . maja b. r  .: Dr,
Karol H i lb  r, i.c h t  emeryt, radca dworu 73 1,
Walenty P t a s z e k  c. k. nadkontrolor poczty, 53

Helena W o l i ń s k a  córka ogrodnika 17 lat.

* Jutro
"ueona.

* Wiadomości

lat.

Domaszów d. 4
upłyĄł jal nodaljśmy i_
skargę o nadużycia parocha

i. Już blisko miesiąc 
k. starostwa w Rawie 
Mansyma tfełeeha wt    uaKBjius meiecna w

Damaszowie, którą to Gae. Nar. łaskawie powtórzy­
ła  w piśmie ewojem. D. 14. ». m . mieliśmy termin do 
którżgo gromądft Sałasze tft. „al— — J 11 15ra fl należąca, i dość 
gzą ekurgę. Gminy spodziewały 
ze śtrony władzy, a nie uzyska naraz popwcia?|

rszy ge wniosjy skargę do c. k. namiestnika, którą miały ,w ^
ieźćMie mu oddać, lecz z powodu krótkiego poby­
tu na pocztę oddano z dołączeniem na prędce kił- 
fcndłiesieciu faktów nadużycia przez parocha w gmi­
nie Domaszów popełnionych, o których iylko kilka 

wystarczających do podniesienia tej aprawy
S l j S t » " p r o t o W . r M 6 * « U , 13
uazieiaui. x . j przełożonego obszaru dwor-

stały. Niema jednego z trzystu kilkudziesięciu nu­
merów, k tórely po jednyi i po kilka dni nie od­
robiły śpówiedż. i tak Roman Ja.emcznk pod 
nr 107 zamicjzkały *eznaje: „Mam dwie tórki z 
których jedna dzień u  spowiedź oi»vb’ł?j druga 
zaś, będąca w błogosławionym sianie, poszła do spo­
wiedzi; w .em nadeszła .iciędzówa do cerkwi w celu 
zabierania do roboty mających się upowianać po­
między któremi i moja córka była; a niebędąc w 
stanie odrobić nieraz nad sity pańszczyzny za spO- 
wiedź, powiada księdz^wej, że do spowiedzi przysz.a. 
La tęp nieodpowiedni do woli absolutnej księdzewej ar­
gument, tak został* w nok kułakiem uderzona przez 
energiczną księazowę, ź« przeszło fcwandrans leżała 
na poałodzt : następnie przedwcześnie dziecię po­
wiła; dziecię żyje, ale matka jest jeszcze bardzo 
słana, ne znuy szczo z nei bnde, a żonę sam bez 
bez ściędza pochować musiałem.

Następnie Mikoiaj Nnłosko pod nr. 99 zeznał, 
z< za ślub zapłacił 19 A , a gdy matka poszła po 
metrykę, ten znmnrął arzwi, a księdzowa matce mo­
jej, która z płaczem i żalem do domu powróciła 
ostrzygła włosy. W tem posypały »i« głosy, źe to 
nż nie jedną owieczkę pobożni kapłaństwo tak 

przymusowo, p»mi«no oporu, przy drzwiach zamkntę- 
tycu Oktrzyfli, jak  miało miejsce na Kaśce Jarem ­
czuk i Martynowej Tn&czyk. Obecny diak powiada, 
że imość na loki dla siebie używa tych włosów, ale 
oile mi znana, dosyć ma ona włosów u* -głowie, 
aoy jeszcze z kilka głów włoi j> no .won n dokła­
dała. Oj żeby tak jejmość posłuchała, co < tem ci 
postr>iyżeni mo -i t i ich krewni i nie na głowę 
ale do głowy by jej poszło.

Mykita Toustiak: Za śluby zapłaciłem -±0 z ł ,  
za jakiś grzech 4 zł., a parocn mi mówił, zę te 
grzecny i pieniądze dc papy rymskowo posyłajc, a 
sen za hreszy i> odpuszcza, feą tacy »o popłacili 
po 5 6, i 7 zł. s a grzechy,

u ja t  [lonstiak pod nr. 138 za spowiedź od 
robiłem jeden dzień a gdy ojciec mój umarł poży­
czyłem 7 zł. od żyda, a że to nie wystarczało księ­
dzu, sam pocnować musiałem.

W pudaiiiu do c. k. uamie»tnika, z jaacej 
tylko gm.ny Domaszów jest podanych faktów 60, 
lecz nie wszyscy i nie 9wa»ystko podali, mówiąc, że 
jnż podawali dwa razy skargi do konsystoiza, aie 
ksiądz to wsio perebu ie i nam hirsze, a ja  pytam się 
czy jnst sprawiedliwość?

Żałićzaoi odpis podanej prze a gminy prośby do 
Jkh p. namiestnika;

„Wasza Ekscelencjo! dni od kilku lat paroch 
nasz Maksym Mełech przy każdym ootządkn reli­
gijnym oprócz wysokiej opłaty w :etówcu i dani- 
uath; /Mrzyuu.za pas do odrabiania pańszczyzny 
Błędny nasz Ind hle umiał się dotychczas upuinnieć 
0 I.Wojo prawą,, chociaż dwukrotnie podawaliś n> 
już skargę do konsystorza, to przeołeż została, tyl 
ko głosem wołającego na j>u»zczy. Dziś, kiedy dzie­
ci nasze po parę lat nie ‘ są aoputzczenl dó spe 
wiedzi, jeżeli, tlę wzbraniają odrabiania pąńszczy- 
żoy kiedy lalzle 'nasi umieirją b flzś w. Sakramen­
tów, kiedy ludzie nami się chowają, kiedy nabo­
żeństwo m.eoiącam- nie odprawia, kiedy córki 
nasze I synowie, którzy przychodzą do spowiedzi

przez ton 5 naszego parocha z cerkwi wywie 
kani i pędzeni do roboty za Spowiedź, oprćcr ..pła­
ty za kartki, ntore najprzód mnsimy kupow ać 
księuz^wej, potom n diaka i tych nie’ oddaje, się 
księuza w cerkwi, lecz po odrobieniri trzeclcga dnia 
odbiera p rochów domu, mówiąc, ze spowiedź jest 
me ważją, jeśli k to nie odrobił. Wobec tego nie 
możemy być pewni czy dzieci się Bpowidi&ja,. może 
które z nich mając jaki gizech, który cza»em i g a ­
lówką opłacać musimy, odrobiwszy pańszczyznę — 
nie odbywa (powiedz1.

Jrk iż  przykład mamy r- ego, który ma i im 
głosić wiarę Chrystnsa i czy to nie jest powodem 
zbrodni, jakie miały miejsce w roku zeBzłym a 
kradzież na porządkn dziennym.

Na początkn tego miesiąca podaliśmy skaigę 
do c. k. starostwa w Rawie, .* zuwezwani poparli 
śmy jeszcze niektórymi faktami, które są nicrem 
wobec tego, co każdy z nas powiedzieć może.

Słysząc, że Wasza Ekscelencja ma do naszego 
powiatn zawitać, ośmielamy się złożyć n stóp Wa­
szej Ekscelencji prośbę z  zebranymi na prędce 
dołączonymi faktami, aby Wasza Ekscelencja ra 
t  sył 1 tsfcawla poprzeć naszą sprawę i p-zye-ynlł 
się do uwolnienia nas od parocha Msłechs, który 
nie zasady religijne wpaja w na»ze dzieci, ale prze­
ciwnie wzbndza wstręt do pełnienia obowiązków 
dobrego chrześcianlaa; w przeciwnym razie gorz- 
kobyś-ny to odpłacili upominając się za nasze dzie 
Oj, jakto już paroch wykonał swój zamach na wój 
cle ze Sałasżow, wyrzuciwszy go za kark z  cer­
kwi, webee cąłtj gromady, alę nie chcemy wąpić, 
że jest sprawiedliwość i  że ją  znajdziemy w Wa 
»*ej iSkjoelcncji. Podpisani; dicbai Wołosli o wójt: 
‘"twło Sleniowski astępCa; Sawka Jaremczuk ra- 

i n y ;  Szymon Aućzi k: radny, MicE1} Nowicki ra- 
dey. Pełyp Seniowsld radny; J.wau Gorzko m. p 
iwa Swyńcznk.

Do niniejszej prośby w imieniu całej gromady 
Sala jj należącej do te,i e parafii przyłączamy 
tio dodi jąc najpokorniej, że ua każde cądanie stwier- 
Izimy jeszcze liczniejszymi faktami, które gmina 
Domastów pudała. Podpisani: Sacharko Woźny, 
przeleżany gminy i bratalnik; Iwan Taras przyślę 
żny; Petro Ławrnch radny.

Producenci, licząc na pomyślne tegoroczne zbio­
ry — chętnie realizowali swe zasoby, w skutek 
czego znaczne partje zboża pojawiły się pa targach 
zagranicznych a tem samem utrudniły dalsze tran­
sakcje.

Pszenica w celnej jakości .notuje nieznacznie 
nieźe od ostatniego sprawozdania naszego.

lyto straciło na popycie i bywa taniej ofero­
wane.

Rzepak jest dość posznkiwąny i płacą za no­
wy od 11 do 11 zł. 50 c: za 100 kilo.

Jęczmień i produkta strączkowe notnją no­
minalnie.

Spirytus bez pokupu,
L w ó w ,  dnia 6. maja b. r.

Dziś notujemy za 100 klgr, loco Lwów:
9 00 — 10-40.
900 10-60.

G ospodarstw a, przem ysł j handel.

Bank rolniczy w e Lwowie. Deszcz oddawna 
upragniony, który jakkolwiek nie wszystkie okolice 
nawiedził ~  wpłyBął korzystnie na stan zasiewów 
■wiosennych i zimowych przez co osłabił chęć po- 
knpu jaka zapanowała na targach zbożowych z po­
czątkiem. b. m.

Pszenica biaia zi
„ czerwona „ 
, » banat. „

z r °
Owies „
Groch yictoria „

/  drobny „
Rzepak
Konicz „
Jęczmień

9 7$  
5-80 
5-00 

00-00 
00-00 
05 00 
OOOO 

4-50 -  
za

11488 
12053 
i J7u8 
13683 
14298 
15600 
1Ó09T

11685
122d5
L28S1
13857
14837
15667
16085

— lu '80
— 6‘ió .
—  6 00 .

— oo-oo.— ooolś.
— 0.0:00.

00 00.
-t- 6-25.

Spirytus na term. zł. 31-50 za 10.000 lit. pret, 
Stan Wkładek kasy oszczędności miasta Sta­

nisławowa wynosił z  dniem 31. marca n 34i6 
itron 1,230.336 i tr. 53 ct. w mijsiącn kwietniu br 
włożyło 341 stron 34,311 złr. 60 c t.; Wyjęło zaś: 
234 stron 36.318 złr. l i  ct! ubyło zatem 1.976 
złr. 54 ct.

St,an wkładek z dniem 10. kwletula b / r .  wy­
nosi n 3433 stron 1,228.359 z!r. 99 ct.

Przy losowaniu obiigaeyj iniiemrtizaoyjflycb
nsknteczmonem dnia 29. kw ietnia zostily  aa*ty­
pujące oblie icje lo spiaty wylosowane, a  mia 
now icie: . ■ )

B) fandtuzu indemuizącyjnego Galie,i * 'Cno-
diriej (49 losowanie). (C. a.)

Na lOOOu złir. z knponam f: Nr 103 498
5o7 605 643 lo55 l i 8 o i 2 2 9  1322 1488 1499
1005 1742 1782 1789 2145 2197 2271 2458 2488
2o65 2574 2688 2849 3169 3182 3208 3294
3328 3422 3474 3507 4027 402$ 4093 4188
4426 4704 4815 4867 4917 5040 0 7 9  ó'ltb
5348 5481 6482. 5607 6093 6332 6559 6561
658% 6598 6689 6705 7135 72151 *7224 7354
7393 7577 7659 7990 8009 8129 8191 8°75
82°0 8358 8445 -84i 1 8512 8531 8535 8§fi2 8781
9080 9119 9322 9109 9427~9464 9552 
1028c 10311 18486 10695 10697 10856

11739 11810 11812 H914 
12294 12491 12536 12586 
12894 12981 13099 13166 
13931 14035 14135 ,-Ul5&
15014 15052 15080 15459 
15847 15920 15938 5940
16143 16323 16^52 16723 

16957 17U36 17411 17134 17170’ 17800
17549. 17634 17638 176<72 17658 L7682
17990 1802L 18274 132?9 18306 18394,
18487 187*6 18774 18955 18959 19060
19229, lS4iA 19512 19714 19742 19931
20117 20167 20208 20408. 20492 20535
20630 20676 20931 31041 2i091 '/ ,'C92
2 i 349. 21430 21488 21936
22409 22661 22688 22Ó97
23067 23303-23486 23508 
24329 24342 24413 2448.1 
24726 24796 24857 25329 
25638 15812 25894 26138 
26282 26348 36*?? 26620 
26901 27036 271*0 J l  166 
27616 27738 27773 27VtiO
27921 27953 27958 28054
28442 28511 28585 28639
29061 29128 29146 29184
29521 30023 30065 30077
30181 30234 30296 30302
30647 30671 30714 30802
20993 30996 31100 31iD5
31346 31855 31446 31449
31582 31730 31846 31860 31869
32030 32131 322ul 32315 323]a

Na 5000 złr. z kuponami; Nr. 275 363 
V34 898 1114 11&9 1340 1Ó73 1844 1962;

Na 10000 złr z kuponami: Nr. 165 375 
666 1301 1544 1839 1857 2100 2125-

Wledyń, Inia 8. maj *. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bnkowińsUch j 014, 
węgierskich 1666, nirmieckich 50&-, la z iu  3131 
sztnk wołów.

Płacono galic. 53 do 58 . tr.
Węgierskie 54 do 61 złr.
Niemieckie 55 do 62 złr.

A. Kreysziofowicz i Spółka, 
Adres: Leopoldsiadt-pj «itersT,rasse 43, 

albo; 0»fe Stiorbfick.
W kdeń dnia '1. maja. (Telegram Gazety 

N a r1,don ej.) Spęd wołów galicyjskich 1000, razeil 
z inńęmi 3131 iztuk. Płacono galicyjskie 52. 
do 56 złr. za 100 kilo źywęj wagi, prima 57 do
58 złr

W. Amirowicz i.  ĆC. Schei*.

21957
22:54
23670
24511
25352
26186
26701

2209*
22956
23927
24534
25438
26216
26751

27260 £7306 
27811 2786?
28065
2-s871
29335
30081
30389
30814
31254
31493

28332
28877
29366
ii0i37
30497
30922
31324
31519
31938

32383;

10170
11175
11951
12624
13212
14270
15465
15985
16758
17317
17809
18446
19089
20097
20536
2:1324
22217
23027
24280
24557
25470
26278
26752
27484
27887
28389
28980
29520
30140
30641
30972
31328
31570
31965
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powiedział, ie  po wypadkach grudniowych, po 
takiej sympatji okazanej dla iydów przez ' całe 
społeczeństwo a  szczególnie przez wykształcone 
jego klasy, samorząd w W arszawie byłby wyda­
niem interesów m iasta w ręce żydowskie, i e  le­
piej tedy z  tem zaczekać."

W udeń d. 8. maja. (Pryw.) Kołu polskie de­
legowało Grocholskiego i Czartoryskiego do ro ­
kowania z rządem w sprawie szlązkifj. W nijski 
Chełmeckiego i Chrzanowskiego mają służyć tyl­
ko za informację i dyrektyw ę w tych ronowa- 
niach. Podczas dyskusji w ystąpił pewien poseł 
przeciw podejmowania sprawy szlązkiej przez 
Koło polskie i zaw( nu patetycznie: „Cóż to, . 
naszem powołaniem jest, Szlązk polonizować i ‘ 
Oz w iło  się powszechne obnrx.enie, a Hausner i 
Mieroszowski z całą otwartością sprawili się z 
tym antipatrjotą.

Wiedeń d 8. majai. (Eryw.) W, idomo o 
ntwoi zenin nowego Idul u p~zez Coroniniego, jest 
przedwczesną. Dotychczas tuczą się dopiero ro­
kowania

Wiedeń d. 8. maja. (Pryw .) Wykonawczy 
kom itet prawicy uchwalił przeprowadzić jząao 
wy projekt ustawy c regulacji Dunaju. — Mini 
ster spraw  zagranicznych hr. Kalnoky został 
powołany do Budapesztu do cesarza w sprawie 
obsadzenia reki po Szlayym.

Petersburg J. fi maja. (Pr^w .) Komitet mi- 
nisrrów przy ją ł trzy  punzta z IgnatiewowsKiego 
projektu U3tawy o żydach, według których nie­
ma być żydom wolno pfiśianać nieiaćhomości, 
trzymać Jrierzaw , - \ a  wsi mieszkać bez zoz wo­
lenia gmiu-y tudzież szynkować. -

Ałeł sandrji, gnbem ii Chersoaskiej, były 
hece źyaowskib.

Dublin <1. 7. maja. Lord K ryderyk Cayen- 
cusL, nunow»ny ś ł eio następcą Forstera i To 
maiz Bourke, podsekretarz stann do spraw- L-- 
laudzkich, zostali wczorai wieczó" w p a r in  Phos- 
cix zamordowani, btrzelano do nich ze strzelby. 
Nikogo nk' ai esztow^mc

Dublin d. 7. maja. Lord Cayendisb p «  *ha- 
dzt 1 się wczoraj wieczór w parku P hoenii z To­
maszem Lou/ke. “V tem nadjechał >akis powóz, 
z niego wysiedli dwaj męiczy rzuciU się na 
obu ministrów i zamordowali ich sztyletam i 
Ministrowie, ja k  Widać ze w szystkiego; musieli 
silny staw ić opór mordercom, bo trupy  są  mo­
cno pokaleczone i mają w jie rsu c h  i w szyi 
po kilka pchnięć sztyletu. Mordercy, dokonaw 
szy zbrodni, natychmiast uciekli. W  mie­
ście ogromne wz Durzenie umysłów. Do tej chwili 
nie zd-kano. jeszcze wykryć morderców Obiega 
pogłoska, że Spencer, wicekról Irlandji, > a  wia 
domość o tem morderstwie, postanów1 ra ty ih  
miacr podać .ie  io dymieji. Di? wsŁyo kich poli­
cyjnych stacyj w Irlanaji roztelegra/owr na- 
t/fehmiasl opis tej zbrodni z  puleceniem ścisłego 
kontrolowania wezystkich statków odpływają­
cych i  Irląndji. Oczywiście, pobudki tego mor­
derstw a są polityczne, bo mordercy nie zrabo­
wali u uwych ofiar ani pieniędzy, ani papierów, 
ani też klejnotów.

drogi prowadzące do rezydencji 
wicekróla Irląndji, znajdującej się w parku Phoe- 
niza, strzeżone są bacznie przez słnźbe policyj 
ną. W czoraj wieczór zatelegrafowano do królo­
wej i do Gladstona o całym tym wypadku. Dzi­
siaj w Londynie odbędzie się narada gabine­
towa.

IL L i s t y  z a s t a w n e  za 100 
(ber knp. bieJ cego).

złr.

U
*f
IV

ft
M II

łl

W
okres.

Tow. kred. galic. 5 prćt. w. a.
II ^

5
„  *» 4 ••Banku hyp. galic. 6 prot.

5 10*/. pr-
,, ó ,, -

Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret.
n i» i, o 5 n 

U l. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%. 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po fi0/. 
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
„ cesarski 

Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

,i ii papierowy .
100 marek niemieckich
Srebro ...............................................
Kupony w srebize

100 
92 

100 
87 

102 
101
99 

fOl
95

100 złr

50
10

50

96
złr.

100 40 
100 —
101 —  

18 5C 
22 60

5 53 
5 54 
9 48 
9 77 
1 52 

1 203/. 
58 35

101
94

101
89

103
102 
ICO 
103

96

98

101 
101
102 
20 
24

10

40
50
50
50
60

b 63 
5 65 
9 68 
9 e :  
1 62 

1 223/t
59 jo

JO JR S  G I E Ł D Y  W I E D E Ń S K I E J .

W ied eń  <L 8. M °ja 1882. 
godzina 2 m inut 15 popołudniu.

L u j  kredytowe 176.50 
Anglo-jLoetr 130.—
koląj tu*  /ma. 311.50 
Kelej połci. *45 25 
Koiej Klzniety 211 — 
W*g. Nordosth. 163.— 
Węg obi. p, w i i .  9 5 ^5  
Kolej siediniog. 111.25 
&mta n u t  6°/, 120.— 
Uoa. rubel p»p. 1.21.87 
Galic ‘rćtumm. 100.75

ktod. oJ 340.—
D a io u lu k
Nurdholu 
Kolej eJio.d. 
Kolej Lw.-ftkoi. 
Wied. Gomnnal. 
Weg. kolej zaeh. 
Lo-j tnrecue 
B au re re  n 
Losy Węgier.

129.— 
262.25 
17; 25 
173.— 
126 - -  
167.—  

28.80 
118.75 
117.—

Morki niemieckie — .—
Usposobienie: silne.

W iedeń  , 8 . maja 1882 
godzina 10 min. 50 przed południem 

Akcje kredyt 343 10 Anglo-ausfrj 130.
Kolei Ear.-Lnd. 310.75 Kolej Połudn. 144.50
UmouBbank 128 50 Napoleondor 9.54
Bosyjs. bankn. i.2 l* /, rsposobierie: lepsze 

B erlin , 6. maja 
godzina 5 minut 4u po południa 

RosyjL. bank 207.50 Akcje kredyt. 588. —
Lombardy 258.— Galicyjskie 132 50
Kolei Buiuuń. £0. -  Anst. bank. 170.20

W iedeń 6. majt1

Ppw izechny d łu f pań- 
; St*a (^a loo  i
Bel ty anstr. w bank. 5 pro.

» ’» WiMibrw 5 _
■t «¥& & & *  ̂  5i w a. *pr.O R Ififin .  Siki .............. ‘

v korespondencji -rarszawskiej Dziennika 
FoenanAiego czy tam y :

„Jeden z mieszkańców warszawskich zapy­
ta ł  Igna tiewa, «.iedi W arszaw ie przyznano będą 
praw a san o rząd r miejskiego i czy loczeka się 
kiedy. Bady, miejskiej gybo-ów. Dyplomata od

, f  1860
•g & 1860 
O.S, 19CŚ

złota

OWTgacje

560
. 100 » i

pro.
Ozł.*-pi.

v (za
Galicyjskie-,
B ał rióskie . . . . .

Inne publiczne papiery. 
W ̂ rsksusrota.JŻoM 6 pr. po 

'W^BrA.apbż.kólipo ISO żl.

JfBPeraka poć. , po 100 złr. 
«*eek&poiyo2r. kol.po 4°/ofr.

Akcje bankowe.
Anńo-amtt. po 2001120 zł.. 
?°4««reó jict. Ges, 200 zł.

kredytowy dla handlu

76 70
77 Bó 

119 75 
131 
184 
;:74 
•l4» 75!

U?® 789S 76

a s  ao

184 80 
117 25

130 «

i praamysia ! ' «43 60 oan »i> ^
%tm to sż tii  i3®9 7(«
J o m ii  HAU j i. o-awtr.

ęc 50r' 3?r , . , , . P 60

76 bo
77

Galicyjski bank hipetoesny
p 200 zl 

paakn »udt.-iłi|rterskioeo pe 
60u -4r. . • . • • • •

oa Fnionsbank p  100 złr. . 
70 Yerkehrsbaoii pew. po

ilio ŹólWiedeński BankToreinpo iOO
181 50, dr- w- a-

bi!8 -  ,830 -  
129 40 129 60' 
14 i 6014’. -

I
118 eona 9o

184 50 
174 25 
446 25

Akfje kolei
Alhreohta po 2u0 ztr. • • 
AlfSldzkiej po 200 złr. srebf.

ałr. m. k. . . • • • • 
[lOl 4$ Franciszką, Józefa

0° 25-ęol0igalJS:arola Lnd.po 200 
złr. m, k. j  ; •. • •

Morawsko • Szl^ska (oentral.
po 200 zh. ..................

120 _  Lu OT-sko- Ccemiow. - Jacsl s 
po 200 Zi. . . . V • ,

i8b 10 Anstr. pół. "...oa. po 200: K f '
1]7  ?  » 1 B .„ Z 0 (1 „

Rr 3alfa p,, 2u0 złr. preLr. 
eii po.200 zł. w. a. sr.
Staatscio«nh.-Geo 200 zł. iet- 
BhdlMin p« 2Ó0 . sr. . 
” -» ł* T  »Mi4 p< 170 zł 
Węgiersko-jgalioyjsld /Łnpk. 

po 200 zfr. ; . . . .
9 ^ r ,  pjółDoc.-wsohod. po

| SMhodn, fWestb.) po
. W C i i  . , , .

180 70

848 90

860

,17 76 
211 i5

I 5 s i -

194 76
i
'811 25 

27 75 

17J
50

220 r
167 75
1B5: - I  
38 5 gó 
146 25 
^27 25

160 25
L ,  >. 
m  A

W

172 35 
,211 75j

1590.-

195 25

.811 75

27 75

(178 60, 
WO -  
220 75 
168 25 
16 a 50l 
|S86 76' 
146 76 
227 60:

160 76
■ I

M M

li 67 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Bster. 5 pr. zł.
, „ spł. w 33 lat 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem.4pr.wa.

Galic. tank hipot. 6 pr. wa.
* Zakł. kr. wło< 6 „ „ 

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
• » ,  w. a. 6 „

Obligacje pturwszoństwu 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a........................

Alfóldzka po 200 *zł, 6 pr.
srebr. w. a. . ; > ' v ■. 

Czeska z 300 ztr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr, . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
,  8 1870 5 „ .  „
* s 1872 5 „ „

Ferdynanda pół. 5 prc. m.k.
,  5 „ w.a.

„ .  5 „ srebr.
Gal.K. i*. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 

U. em. 5 pro, . 
HI. em. 1871 300

", iy .e ,» 8 0 P zł.5 p r . 
jiWOW,-Czee.-Jaa». L  em. 1865 

300 zł. 5 pro. »r. w. ■ 
Jłwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 

800 zh 5 pro. »r. w* a . . 
Lw.-Czer.-Jas*. ULw»-1®08 

800 łb  6 PIC- K‘ 1

119 60 
|ic , 90 

98 — 
100 10 
102 35 
108 -  
100 85|
100 901101 10]

98 90

9 5 80
‘ 02 
9C 'i\ 1 
-O 

101 
l(l, _
1C6 50 
101 . . .

_
•00 Mi

88 75 

99 75 

95 80

120 20 
102 20 
98 50 

100 50 
102 75 
104 
U)1 -

94 20

96 80

99 60 
99 60 
0̂1 50

107 - - 
101 75 
1(S (0 
10o bu

94 25 

1100 — 

98 20

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a. . . . .

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 prc. sr.. w. a. . . 

Rudolfa em. 1872 po 800zl.
6 pro. sr. w. a. . . 

SiedmicTrodzkiaj za 300 złr.
bproi; . .K . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 Złr. m k. 
Insbraekie prem. pot, . . 
Keglerjoh po 10 tir. ną. k_ 
Krakowska po 20 etr. ni. S. 
Lublańska prom. pot. • . 
Budzińskie m. . . 1  « •
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po ló złr. m fc . 
K. Salm po 40 zł. k- * 
Solnegrodzkie prem. p o t • 
8t. Genois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowską (potyczkaj 

po 20 złr. w. a. . . • 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mwk . . . .  
Frankfurt 100 mark. .• - 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 flot. azterL 
Pary* 100 franków ,  . .

94 75

100 40 

j.OO 26 

100 25

[176 50| 
U 57] 
28

23 601 
42 60l 
38 5Ó[ 
fcO.M

47 -

23
29 50| 
89 50

68 7ffl 
5S 701
58 7(rf 

[119 95 
47 62|

95 25 

100 70 

100 50 

100 60 

92 40

177 -  
42 — 
29 50

19 501.l20 —
24 
—) — 
89 — 
21 60

24 78 
47 60

24 -  
80 -  
40 -

bS 76 
56 76
58 75 

120 15 
47

Dziś, w poniedziałek dnia 8 . maja 1882 
p o  r a z  d r u g i :

CZARNA W EN U S
wielka podróż do środkowej Afryki w 8 odsłonaeh

przez A. Belota, przełożył A. Podwyszyński.

Jutro, we wtorek dnia 9. maja. 1882  
Pierwszy występ gościnny

p. Jana Królikowskiego
artysty teatrów warszawskich.

N A R C Y Z  R A M E A U
dramat w 5 aktach z  niemieckiego Braehyogla.

Przyjechali dnia 8 . maja 1882.
HOTEL ZORŻA: A. hr. Cetner z Podkamie- 

ula. J. Agopiowięt z  Kuł&czkowic. A. Agopiewict 
z Bazaru, K. Bogdanowicz z  Kłodsleaka. A. Ro- 
dicE E j^jadycz.

HOTEL LANGA: J . Franki z Koniuszkowa. 
H. Brandeis z  Tarnopola. J. Strigl z  Koiuarna. J. 
Langfelder z  Pesztu.

HOTEL ANGIELSKI: J .  Orzechowski z Kró­
lestwa. T. Romanowicz i K. Marmorosz z Krakowa. 
A. Zajkowski z Lubeszki.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Myczkowski z  
Przemyśla. L. Rzepecki z  Przemyślan. W. Bogucki 
z Trembowli.

HOTEL LAZARUSA : A. Fiugert i B. Seid- 
mann z Odesy. M. Wechsler z Jas. St. Chirowski 
z Poznania. S. Recbes i J. Matzner z Wiednia. 
M. Swiedzicki z BóbtfU. L. Petricka z Przemyśla. 
J. Geschwlad z Rzeszowa. M. Sehulmann ze Sta­
nisławowa.

Podwałoczyslrtr Na wyposażenie kościoła no­
wo wybudowanego raczyły nadesłać pani: Marja 
Tacbwicz i Krosna 1 tuwalnię do puszki, 6 puryfi' 
katorów, 6 ręczników do obcierania palców po ko­
munikowania, 6 korporałów, 3 pokrycia palek dc 
kielicha. Pani Horodyska zKocinbiniec 1 kumeftzkę 
dla kapłana, 4 komeszek dla usługujących młodzia­
nów podczas mizy św., I obrus duźj z  koronką na 
wielki oibarz. Paul Wanda Younga z Trzcianiec 1 
albę, 1 obrus na ołtarz. Pani Karpi: sk-» ze Lwowa 
1 ornat czarnego koloru. Pau Biliński oby w. z So- 
pranówki o&arowol wraz e siostrą swoią wielką 
m aterjalią chorągiew białego kolorn do procesji 
używanej Ewykls wyszytą wspaniałym krzyżem 1 
ozdobiona rutemi frędz, Panny Sehmidt z  Tarnopola 
nadesłały poduszkę na ołtarz pod mszał bardzo gi - 
stownie na kanwie włóczką wyrobioną. Pan Turkuł 
Onufry ze Lwo „ a dał ponownie 20 złr. na szkołę 
wybudować się mającą, a pan Tychowicz 2 złr., za 
które to ofiary tak stoperem sercem złożone, niech 
Bóg stokrotnie Eapład Pełni ufności, że czcigodne 
nasze Polki i nadal w eparaty, chorągwie i przy- 
bery kościelne nrs obdarzać nie omieszkają, pole 
camy ten dom Boży lob ofiarą zbudowany dalszej 
opiece i uposażeniu.
Od komitetu budowy koś',.ols dnia 3. maja 1882.

K8. Antoni Seersenik, 
prrewodniczący komitetu.

K anarek uciekł dnia 7. maja; kto złapał, raczy 
łaskawie oddać pod nr. 6 , plac Kapitulny, 

za dobrą nagrodę.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  z e g a r n  l w o w s h i e g ó

przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o go 
dżinie U  min. 29 przed południem mięszany.

Z CZERNI OWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poo ąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po południu poeiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: i a dworzeo w Podzamcze o godzi-1 
nie 3 min. 18 rano i  o godz. 3 mia. 56 v y  iu  
pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieczór poeiąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 60 rano poeiąg osobowy, o godzinie i  
min. 12 po południu pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi 
nut 25, wieozór o godz. 8 mm. 20.

D r .  A d a m  ^ - w i r s k i ,
lekarz zakłada zdroje wo-kąpielowego

w  Iwoniczu,
ordynuje w ciągu tegorocznego sezonn jak w latach 

poprzednich. Mieszkanie: Stary Pałac. 1—5

i_3 Zmiana pomieszkania.

D r T T r K R O B I C K I ,
mieszka przy ulicy Kościuszki (dawniej Frenela), 

gdzie ordynuje od 2guj do 4tej popołudniu.

1 8 8 »

Uw, Odchodzą ze Lwowa:
r*K) KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano poeiąg 
o godzinie 5 minut 9 po południu poeiąg

J^jrzed półnecą

osobowy, 
mięszany.

DO CZĘRNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano poeiąg 
dżinie 12 minut 10 tana poeiąg mię-

» aocy pociąg mieszany 
leg . uworca, o godzinie 6 
ku 1" nie 12 minut - 0 l  

10 minut 31
DO PODWOĄOCZYSJŁ: z  głównego

rano pooiąg pospieszny, o godzinie 
.południu pooiąg mięszany, o godzinie 
wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi­
nut 5, wieozór 0 godzinie 6 minut 65.

L w ó w , z Izby handlowej, 8. maja,
1. A k c j ę  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei gałic. Karola Ludwika . 309 50 313 

,  Lwow8ko-Czeruiowi-Ja8gk. 171 50 .174 
Banku hypot. galic. po 800 złr. 317 — 322 

„ kredyt, galic, po 200 złr. 260 256

60

K o m e n t a r z
de urzędowego dziennika kursów wiedeńskiej giełdy, 
nraez Józefa Kohna, opuśoił prasę. Niezbędny dla » » * -  
L u rten tó w  g le M e e r y o l i  i  M » p t w U s t ó w  (830 
stroni Bilanse po koniec marca 1882. Dochody kolei że­
laznych podług tygodni i dekad. Każdy pojedynczy efekt 
omówiony w swej jakożci. Cena dla Wiednia 1 zł., dla 
prowinojl 1 zł. 5 ct,

Redakcja: P e r  K a p l M l i s t ,  Wiedeń, I, Kohl-
markt 6. 6 - 6

ALBUM MEBLI
niezbędny podręcznik dla kupujących wszystkich sta­
nów meble, zawierające 900 pysznych ilustracyj 
wraz e cennikiem, jest do nabycia za przesłaniem 
1 złr. 60 ct. przekazem franko n J ,  U .  A  L .  
F r a n k i ,s to la r z ó w  i tapicerów we Wiedniu, Leo- 
poldstadt, Obere Donaustrasse 91.

Tamże najobfitszy wybór rzetelnych, tanich i 
eleganckich mebli.



Docent Hniwersjtetu Jagiellona. Jak długo moje tańsze jeszcze 
zapasy wystarczą, polecam tanio

Zakład kąpieli siareiatiFeh 1 źelaalitto ‘borowinowycb
_ _  (u u lo f f iu n re J i  t F rancen tbad ik iem i)

W  P u s t o m  y t a c l l  pod Lwowem,

Santos żółta czysta 1 kilo. zł. 1.28
zielona „ 1 „ , 1 . 3 6

Colomha żółta dobra 1 „ „ i.4 t
l Dwntego biała „ 1 „ B 1.5i
Portorico zielonawa dbr. 1 „ „ 1.60
Malabar zielona dobra 1 „ „ 1.68
Lagnayra Ima 1 „ „ 1.76
Kawa zielona Inja 1 „ „ 1.80
Ceylon plantacyjna 1 » » 1-88

„ gruboziarnisto 1 „ n 2.—
ittokka arabsko Iroa 1 n B 2.—
.Jawa żółta * • » . ■ »  2.—
I „ złotawa 1 n n 208
.Cejlon periowa 1 „ " 2.08
Jamajka plantacyjna 1 „ ,  2.08
8t. Jago di Cuba najprz. 1 „ „ 2.16

St. M arkiew icz.
we Lwowie, w Rynku i. 42

2114 1—?

15. maja 
no lo sy  ClsańsHte

1 0 0 . 0 0 0 z ł .
Promesa złr. 2.

1 . c z e rw c a
na losy pożyczki z r. 1864 

s t r .  2 0 0 , 0 0 0
|  Promesa złr. 4.50.
| D o n a b y c ia  w  h a n d lu
Fr. Schubutha i Syna

2123 we Lwovie, Rynek. i_ -

OGŁOSZENIE.
W a l n e  ^ g r o m a d z e n i e

K n y  z a l i c z k o w e j  „ S A D Z I E J 1 *  w  S ą d o w e j  W i s z n i  Sto­
warzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką odbędzie sią dnia 

19. maja 1882 o godzinie 3. po południa w budynku szkolnym. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1881.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji 

absolntorjum z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. 
grudnia 1881.

3. Wuiosek komisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego 
zysku z r. 1881.

4. Zatwierdzenie wyboru jedaego członka Dyrekcji.
5. Wybór jednego członka Rady cawiadowczej.
6. Wybór komisji rewizyjnej aa  r. 1882.

Sekretarz: Zastępca prezesa:
W łodzimierz Kisielewski. Ks. Andrzej Sołtysik.

Rad. SackaW  miesiącu czerwcu 1882 r. 
nastąpi trzeci i ostatni zakup 
dzieł sztoki do rozlosowania. 
Dyrekcja przeto ma honor upra­
szać Szan. Pp. korespondentów 
Towarzystwa o nadesłanie pie­
niędzy za roraprzedane akcje, 
spisu ozłouków, oraz afcoyj nie-, 
umieszczonych, UdjpOźuiej do 
d. 10. miesiąca czerwca b r 

Kraków dnia 1. maja 1882.
D y r e k e j a  

to w . p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h  
w  k i a k o w i e .

patentowane 3 i  iskibow e  
P Ł l J C ł l

poleca i dostarcz* rychło 
jgneralny ajent

J u l i i t d  C a r ó w
w Pradze (Czachy.)

» pierw, c k. nadwornej fabryki

A. K I T S C H E L T A  Spadkobierców
we W iedn iu

n t r z y m u j e  i p o l e c a

'• : itv n r  C M tia
objętości 130 litrów, miedziany, kom­
pletny, nowy, jest do nabycia za cenę 
umiarkowaną w Uśmierzu, poczta 
Waręż. 2165 3—3

R a d y  N a d z o r c z e j
Rządca ekonomiczny,

młody człowiek, posiadający teorety­
czne i praktyczne kilkoletnie wykształ­
cenie, poszukuje posady od św. Jana 
na stół lub na ordynarją. Jeżeliby 
tego potrzeba wymagała, może złożyć 
1000 zł. kaucji. Zgłoszenia pod L 
B. post. rest. Krosno. 8382 2—2

W  willi przy ulicy Kleina 1. 7, 
z widokiem na ogród Pojs- 

zuicki do wynajęcia od 1. czerwca 1882

cenach fabrycznych.

w  Krakowie.
podaje do wiadomości członków Towa­
rzystwa. że w myśl § 93 ustępu 6. sta­
tutu, nastąpi na posiedzeniu Rady Nad­
zorczej w Maju b. r. odbyó się mającem, 
z powodu kończącej się sześcioletniej ka­
dencji wybór IIg0 dyrektora Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w  

Krakowie.

Kraków dnia 4 maja 1882.
Prezes Rady nadzorczej

Józef br Baum.

Zakład wodoleczniczy
FRANISZKA MEDWEJA

o t w a r t y  od 20. k w i e t n i a .
Poczta w miejscu; stacja telegraficzna 

Podhajce. 2297 4—?
Przyjęcie chorych tylko za porozu­

mieniem listownem. Lekarz zakładowy: 
Dr. A. Medwej. _______  __________

składające się z 6 pokoi, 2 przedpo 
koi, kuchni, spiżarki i innych przy 
należytości. Bliższych szczegółów u 
dzieła dozorca. 2366 2—3

TAMAR INDIEN
CRILLONL. J. Malewski

L w ów , u l . D o m in ik a ń s k a , 1. 5 .
polee, pp. aptekarzom, kupcom i piwo»a 
rem wszelkiego rodzaju wyborowe kurki 
po cenach najtańszych, jakotei korki dam­
skie do bucików, podesjwy, płyty pad o 
wady, koła do mielenia jagieł, i drzewc 

korkowe w rozmaitych wielkościach. 
Fabryka korków kat lońakleh  

założona w r. 1877.

OWOC ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄC!
przeciw  Z A T W A R D Z E N I U  

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. 

Siład w i Lwowiz : w Aptekach pp. Miko- 
lascha i Krzyżanowskiego. 

w  P ak tżu  1 GR1L.L0N, Aptekarz,
27, przy ulicy RambuUau. 27

:asES3£sisaa33«a

Założona 
r. 1679.

^ V) F A B R Y K A
y .  p r z e d n ic h

holenderskich 
Ł  I  U  I  K  I t  6  W

Skład fabryetny: 
we W I E D S I U ,  I .  K o L I i n a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publ.ctnośoi można tych 
prawdziwych ilkierOw uabyć także w znanych 
h tndkch znaczniejszych.

F r a w c il  die a n L e u c o r r h o e  
(weisser Flussj leiden, erhalten gegen 
Nachnahme y. fl 3.20, ein er pr ob-  
t e s  b e ą u e m e s  Mittel. Dr. Med. 
Frauenspiialsarzt W ien, Tuchlauben 
25- 2. Stouk.

■suw a p ieg i, spalen ie  słoneesne, pław y w p tre b la n ., u i a j e  tw arzy  h ia ło ś ś , d e llk a tae śc  
______________________________ i p ra e jra y s te je .  — C .n»  1 »ł ____________________ __ Zakład xdrojowu«kąplelowjr otwartym loatąnie

w dniu 1. czerwca 1882.
Kąpiele i woda do picia. Łazienki dobrze urządzone. Mieszkania dla gości 

w pięknem położeniu górskiem lasami otoczonem. Woda szczawa, słono-żelaaista, 
jod, brom i lit zawierająca.

Skład główny wody mineralnej ze źródeł: „Tytusa", „Klaudji" i „Celestyny" 
ntrzymuje:

Wny J. Ihnatowicz we Lwowie ulica Kopernika nr. 8., Konstanty Wiszniew­
ski apteka pod Gwiazdą w Krakowie, W. Kruk kupiec w Przemyślu i do innyoh 
znaczniejszych składów także wkrótce rozesłane zostaną. Czerpanie wód mineral­
nych odbywa się w obecności dr. Józefa Dukiela lekarza zdrojowego.

Z a k ł a d  j e a t  p o ł o ż n y  s Od Zagórza staoja kolei galicyjsko-wągier- 
skiej gościńcem mi! 4; — od Rzeszowa gościńcem mil 10. Poczta, telegraf i apteka 
w miasteczku w Rymanowie. 2397 1—4

Broszury objaśniające na żądanie i bezpłatnie rozseła
Zarząd kąpielowy w Rymanowie.

W O J D A  F W O L K O W A
nieporów nany środek m n w a  8 tw s rs y  p ryszcae , H sząje , trp d s ik i, p le rzchn ien ie  i lu s* -  
ozenio s ie  skóry  i  w yg ładza  zm ursscBkl i pory. T w ara  odśw ieża i nadaje n ieporow nanp

— C«na 1 ałw  _

k f  M :\G N O L IN A Znak mitr powodzenie

44 1 jest 1006
M ą c z k a  r y ż o w  a

przygotowana z  Bizmutem 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

n l e d o ś i r z e i o n a  p r z y s t ą j e  d o  
C ia ła ,  nadajo

cerze świeżość naturalną. H u ł u  i t  z  n e
Zakład l e c z n i c z y ,  k l i m a t y c z n o - ż ę t y c z n y ,  

kąpiele rzeczne,
Zostaje otwartym dnia 15. maja,

• . ®afcład te ti tu t  ©bok dw orca kel*i Ł npkow skiej, K ulascńs-Sacsaw ne, ltOO 
•top  nad posiew  m e rn  pt ło louy , posiada 5t> w ygodnie ursadaonyok pa koi d la go - 
i c ^ i ę t y c a  ow cza bywa dw a ru ty  dsienoie  Awieto w  zakładało  prsyrzpdaaaa ■ 
w ieikp itarannoA eią. zyskała  t* ł  acnan ie  jak o  najlepsza.

D la a iyw kjąeyeh  kura ej i użi«es,aej utrzym uje Z ak ład  b rew y. M ołna t e l  do­
siad  koziego m leka. W iw lkii*  wedy m iaeralno, aparafta iakmlaeyja#, kppl*lo aatr»*  
skowe i w  w anna ch ora % w b y stre j .górsk iej yzeoe O sław ię, ptyaaeej koło n ak ła ­
du, bardeo w zm acalajece. #

De npaeera  słiihy kilkunastom orcow y p a rk , w  ktdrym  sp ekodaik i iw lro*  
w ane. a ltan y  zacienione i  łąw oeąkl. W parku  saa jd o je  s»f k ilk a  tyolooy drsew  
sosnowy eh. pow ietrz* w i^e b ardz*arom atyczae. B est aura  ej a w  k tó re j po traw y oma* 
c z re  i zdrowo byu a ją  przyrządzane, je s t  ped nadzorem lek a rza  zakładowego. Jadaó 
mośna a  l a e a r te  l o b ‘w asionam eneir, po cr&acb bard<.o um iar kowany eh. f t e i a a t e i  
dostać  pokoj i ca łe  u traym auie  to  j n t  óni tdea te , obiad i  kolaojf za ceno 50 nł. 
m iesięcznie. Pociągi kolejow e przyehedza i  odchodzą eodzień w południe. P eeata  
i  to leg raf w  m iejscu .

L ekarz  ordynujący w  zak ładzie  d r. GRÓDECKI.
Zam ów ienia na m ieszkanie p rzy jm uje  i b liższych w yjaśnień  udziela  Zarzpd 

nakładu w  Kulasznem  poczta Szczaw ne.

Henr. Francka Synowie
w Ludwigsburg.___

Ges król- uprz Fabryka
w  L in^n  n. D unajem

H a r l a n d e r s k anajmocniejszy, najwydatniejszy, zatem
najtańszy dodatek do kawy ziarnistej.

Do 2 — 3  pełnych łydek l id  W T Z i » r i l i s t ( ‘j ,  dodaje się pełną łyżką K a W y  F r a n c k a
w  ten sposób otrzymuje pożywną, mocniejszą, smaozu ejszą 

i zdrowszą kawę jak z 4 łyżek czystej kawy.

p r z ę d z a  do r o b ó ł p o ń c z o c h o w y c h  
1 n i c i  n a  s z p u l k a c h .  i

® Na wiadeAikiej j paryiki«j '
wyataWii odznaczone • a j w y j .  a S i H h  ! 
gzem l n a grod am i. '

g  1 Powtzeoboie ulnlioue t  po- t  J & S
*  wedu iw ej wybornej jakości, do I

nabycia we w««y»tkich handlach \
Znak fabryczny dla hurtowaych i detailicanych aoatr. Znak fabrycauy dlal
praęday pońcaceh. W9?ler8u ej monarchU. 2073 2 2 -?  oiei wwŁ»WJ°b |

Polecana i zawsze w świeżej jakości do nabycia we wszystkich 
handlach korzennych m iast, miasteczek i wsi.

W ydawcy i w łs tó « * ł*  i. D obm & uri i B  Q ro » a a . O d p o w is ła a ja y  ro d ak to r J o n  Dobrzański. Z  A m h a n i  „ G o a o tj k a r o io t r o j


